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Poznań, 11 czerwca. Sonnina, głosowania, przygotowanego tak zmulnie 
przez opozycyą i zapowiadającego porażkę gabinetu. 
Gdyby p. Crispi nie był się obawiał tego glosowa­
nia, byłby swój wniosek postawił dopiero po głoso­
waniu. Nie ulega przeto wcale wątpliwości, źe ta 
niespodziana improwizaeya miała przedewszystkiem 
zapobiedz porażce gabinetu w sprawie projektów 
Sonnina.

Był to zręczny manewr, ale niezupełnie się po­
wiódł. Większość, która w poniedziałek oświadczyła 
się za wnioskiem Orispfego, była tak drobną, wy­
glądała już niemal na przypadkową. Jeszcze w so­
botę okazało głosowanie, że większość ryądowa wy­
nosi w parlamencie 35 głosów, a już w poniedziałek 
spadła ta większość do 11 głosów, a i te głosy były 
do pewnego stopnia zakwestyonowane, skoro, jak to 
wykazał Cavallotti, niektórych posłów nieobecnych 
w Izbie policzono, jako głosujących za wnioskiem 
Orispfego. Tak wynik głosowania, jak i to, że prze­
ciw rządowi szło zwartym szeregiem 41 radykałów, 
56 członków prawicy i 136 zwolenników Giolittfego 
i Zanardellego, przekonało Orispfego, iż sta­
nowisko jego w parlamencie jest silnie zachwia­
ne i że gabinet w obecnym swoim składzie 
nie może liczyć na stalsze poparcie większości.. To 
też stało się niewąple powodem dymisyi gabinetu. 
Crispi podjął się za zgodą króla utworzenia nowego 
gabinetu, ale dotychczas usiłowania jego nie odniosły 
pozytywnego skutku. Pertraktował on w ostatnich 
dniach z Zannardellim i Rudzinim, ale mężówie ci sta­
wili warunki, na które Crispi prawdopodobnie zgodzić 
się nie zechce.

Z bieżącej ohwilł.
Objąwszy po upadku Giolittiego powtórnie 

rządy 15 grudnia r. z., postanowi! Crispi nasans- 
przód pod pozorem gruntownego zbadania położenia 
kraju, odroczyć posiedzenia parlamentu do 20 lntego 
r. b. Wakacye parlamentu zapt łoiły zaburzenia 
gocyalistyczne na Sycylii w Carrarze i innych czę­
ściach Włoch. Pod wrażeniem tych smutnych wy- 
ladków, jako tóż z powoda rozpaczliwego stanu 
judżetu, którego niedobór, według obliczeń ministra 
Sonnina, wynosił 177 milionów franków, dojrzewała 
myśl — dyktatury. Już tóż na drugiem posiedzenia 
Izby poselskićj 21 latego, Crispi zaproponował: 1) 
Upoważnić króla do utworzenia pod odpowiedzialno­
ścią gabinetu osobnój komisyi, która przeprowadzi 
konieczne ze względu na finanse reformy w admini-; 
stracyi; komisya składać się będzie z 5 senatorów,
5 posłów i 5 urzędników, mianowanych przez króla;
8) aż do 1 stycznia przyszłego roku rząd parlamen 
towi zda sprawę z przeprowadzenia reformy.

Tak w formie parlamentarnój wyglądało żąda­
nie dyktatury, czyli pełnomocnictwa, jak mówią 
Włosi pieni poteri, który to wyraz od pięciu mie­
sięcy nąjczęściśj się powtarza w prasie włoskiój 
i w dyskusyach na Monte Citorio. — Izba wniosek 
ten przekazała komisyi, następnie przystąpiła z ko 
lei do rozpraw nad budżetem i nad projektami fi 
nansowemi Sonnina.

W pierwszym względzie p. Crispi umiał por 
waó większość za sobą, mianowicie skłonić ją do 
uchwalenia etatu wojska i marynarki bez znacznych 
redukcyi. Aby osiągnąć ten rezultat, ognisty sta­
rzec 75-letni z młodzieńczą werwą wygłaszał naj­
śmielsze argumenta, z bezwzględnością trybuna do­
tykał stósunków zagranicznych w sposób, który 
mógł wywołać sensacyą w obozie przeciwników, jak 
sprzymierzeńców Włoch, najczęśoiej jednak powoły­
wał się na aksyomata, wygłaszane w podobnych 
okolicznościach przez — Cavoura, który niegdyś 
był wystawiony na najnamiętniejsze napaści ze 
strony dzisiejszego prezesa gabinetu, a wówczas 
czerwonego republikanina, Garibaldczyka. Bądź co 
bądź, niektóre z tych odświeżonych przez Orispiego 
oświadczeń Cavoura, jak n p. to, że niepodległość 
kraju jest ważniejszą od względów finansowych, 
niezawodnie zawierają zasadniczą prawdę, gdyż 
każdy naród, celem utrzymania swój niepodległości, 
powinien w potrzebie złożyć w ofierze całe swe 
mienie. Ostatecznie wymowa Orispiego dopięła 
celu, ho parlament uchwalił budżet.

Gdy jednak wreszcie przed dwoma tygodniami 
rozpoczęły się rozprawy nad finansowemi projektami 
Sonnina, sięgaj ącemi do samego korzenia matery&l 
nych interesów Włoch, a nawet o ile dotyczą opo 
datkowania renty, do stosunków targu międzynaro 
dowego, powstało w Izbie chaotyczne zamięszanie. 
Nieomal wszyscy dawni ministrowie i przywódzcy 
stronnictw, jak Zanardelli, Rudini, Giolitti, tudzież 
cały legion posłów, wystąpił z ostrą krytyką, każdy 
uderzał w inną stronę projektu rządowego, często 
argumenta przeciwników projektu wykluczały się 
wzajemnie, ale nakoniec wyłoniło się z rozpraw aż 
40 rezolucyi, z których każda zawierała odrzucenie 
programu Sonnina. Już zbliżała się chwila głoso­
wania, a tern samem katastrofa, gdy nagle Crispi 
przerwał dyskusyą, stawiając ku powszechnemu zdu­
mieniu Izby następujący wniosek : „Celem dokładnego 
oznaczenia z góry kwoty, która może być zaoszczę­
dzona za pomocą zmniejszenia wydatków, poleca Izba 
komisyi, złożonćj z 18 członków, wybranych przez 
sekcye, zaproponować aż do 30 b. m. projekt, doty 
czący reorganizacji państwa i możliwych oszczędno 
śei, i aż do wymienionego dnia zawiesza rozprawy 
nad projektami finansowemi.“ (Sonnina).

Wniosek ten po namiętnych dyskusyach na po 
siedzeniu Izby został przyjęty 225 glosami przeciwko 
214 ; z obecnych na posiedzeniu 445 posłów, 6 wstrzy­
mało się od głosowania. Pan Crispi zwyciężył więc 
tylko bardzo drobną większością, ale na razie zwy­
ciężył i zdawało się, że grożąca burza chwilowo prze­
minęła. ,

W kołach opozycyi, które były już pewne od­
rzucenia projektów Sonnina, a zatem upadku gabi­
netu, ewolucya Orispiego wywołała ogromne oburze­
nie Tak np. „Corriere della Sera“ oświadcza, ze 
„Crispi, człowiek rewolucyjny, użył środka rewolu­
cyjnego“. Niezawodnie jest w tern oświadczeniu 
wielka przesada. Zawsze parlamenty wybierały ko- 
misye, celem zaproponowania oszczędności. Komisyą 
taką wybrała np. austryacka Izba poselska za rzą­
dów Taffego, a prezydentem jój był — hr. Hohen­
wart. Rewolucyjnego więc charakteru niepodobna 
się dopatrzeć w propozyi Orispiego. Natomiast nie­
zawodnie zręczny prezes gabinetu postawił sw j 
wniosek przedewszystkiem dla tego, aby niebezpie­
czne głosowanie Izby nad projektami Sonnina odro­
czyć tymczasem na miesiąc. Głośny ze swych wy­
krzykników Imbriani nie odbiegł dal ko od prawdy, 
gdy po wygłoszeniu przez Orispiego wymienionego 
Wniosku, zawołał Avete paura — macie strach przed 
głosowaniem! W prawdzie taki znakomity parlamen­
tarzysta, jak Crispi, natychmiast tę uwagę sparali­
żował szumną tyradą: „Słowo strach, me istnieje 
w naszym słowniku, skoro chodzi o wyswobodzenie 
kraju z kłopotów, które go gnębią“, jednakże nie­
wątpliwie głównym celem tój niespodzianój dywersyi 
było uniemożebnienie głosowania nad projektami

ProóMie ir. Wt. Kodmretiego
na pierwsttem walnem zebraniu wieca 

na sali Lamberta.

w dzisiejszych ciężkich doświadczeniach z szczegól- 
nem nabożeństwem się do niój modli. Sw- Jacek 
w Polsce, Rusi i Litwie głosi nauki Kościoła, od 
Kijowa do Gdańska stara sobie pozyskać wiernych, 
kładąc silny fundament przyszłych za pomocą 
unii, w zgodny sposób dokonywanych zdobyczy.

Za wstawieniem się jego brata św. Czesława 
udaje się polskiemu wojsku za pomocą Bożą znie­
wolić Tatarów do odwrotu.

Kanonizacya św. Stanisława daje. sposobnośo 
do okupienia dążeń politycznych książąt i Biskupów.

Leszkowi Czarnemu we śnie w cieniu rozłoży­
stego dębu mówi św. Michał Archanioł: „Idz śmiało, 
uderzaj, a zwyciężysz“. Podzieliwszy się natchnie­
niem z góry pochodzącem z rycerstwem, pobija óż 
Litwinów i Jadźwingów, przyłącza Podlasie do 
Polski i wierny uczynionemu ślubowi, stawia w Du­
blinie kościół św. Michała Archanioła.

Łokietek z Polski wygnany, wie, skąd czerpać 
pociechy; jako skromny pielgrzym idzie do Rzymu, 
u stóp namiestnika Bożego pokutuje za swoje grze­
chy, a późniój za współdziałaniem Bonifacego VIII 
odzyskuje koronę, następnie zaś za zezwoleniem Pa­
pieża Jana XXII koronuje się u grobu św. Stani­
sława. Pod koniec panowania Łokietka troskliwy 
o przyszłość Polski Papież Jan XXII wypowi&i a 
tę znaczącą, a niestety niedość skuteczną przestrogę: 
„Podczas gdy wy się rozdzieracie i kaleczycie, po­
ganin tryumfuje“. Zbyteczna wspominać, jak gorąco 
bronił Kościoła Kaźmierz Wielki, i jaką siłę atrak­
cyjną dzięki Królowi Chłopków chrześciańska i pol­
ska cywilizacya rozwinęła na Rusi. . .

Królowa Jadwiga marzenia młodocianój tantazyi 
umie choć nie bez żalu złożyć w ofierze nawróceniu 
Litwy; ślub jój z Jagiełłą staje się ślubem dwóch 
wolnych narodów. A gdy Jagiełło grabi dobytek 
włościan, a następnie za wpływem żony grabieże 
zwraca, pyta się go Jadwiga: „A któż im łzy po­
wróci?“ — Już wówczas widać w Polsce zarodki 
buntów i rozterek; intuicja królowój pewniejszą 
drogę zapobieżenia im wskazuje, aniżeli moc króla. 
Jadwiga stwierdza, że przy buntach potrzeba nie 
siły, ale sprawiedliwości. Jagiełło zakłada w Wilnie 
katedrę św. Stanisława, czyniąc to dla Litwy, co 
Mieczysław dla Polski, za co też Papież Urban VI 
zwie go najukochańszym swym synem.

Polityczna mądrość Zbigniewa Oleśnickiego 
utwierdza w Polsce wpływ Kościoła i toruje Jagie- 
lonom drogę do przewagi w środkowój Europie.

Uczeń św. Jana Kantego i Długosza Kszmierz 
Jagielończyk wyrzeka się uciech i przepychu tego 
świata i przenosi powołanie duchowne ponad prawo 
do Korony Węgierskiój. .

Zygmunt August trzymając się nauk Kościoła, 
gdy go chcą skłonić do rozwodu, odpowiada, że 
gdyby mógł złamać wiarę żonie, także i Ojczyzna 
nie mogłaby liczyć na dotrzymanie jego słowa.

Ten sam król, lubo zajęty sprawą inflancką, 
wzdryga się przed nawróceniem tego kraju za pomocą 
siły, nie ostrze miecza bowiem, ale głos duchowień­
stwa uważa za wskazany przez Kościół środek do 
rozszerzenia wiary. — Niemniój jednak umie 
Zygmunt August bronić ojczyzny i wiary, . ilekroo 

doznają zaczepek ze strony niewiernych;

(Ciąg dalszy.)
Bóg wynadgrodził Bolesława za założenie tylu 

kościołów i klasztorów, z któremi wchodzi do Polski 
zachodnia oświata i cywilizacya.

Cały szereg biskupstw a obok tego klasztory 
benedyktyńskie w Sieciechowie, Mogilnie, Tyńcu, Ły- 
siój Górze i Międzyrzecu wpływają nietylko na usta­
lenie chrześciańskiego ducha, ale przyczyniają się 
obok tego do cywilizacyjnego podniesienia narodu, 
krzewiąc kulturę, zakładają przy kościołach katedral­
nych i klasztorach szkoły, a obok tego przyczyniają 
się do podniesienia rólnictwa i przemysłu.

W chwilach osłabienia chrześciańskiego ducha 
duchowieństwo nie waha się królowi mówić prawdę. 
Stanisław Szczepanowski, Biskup krakowski, upomina 
króla, zaznaczając, że Biskup ma obowiązek czuwać 
nad wszystkiemi duszami sobie powierzonemi, a prze­
cież i król ma duszę, Która potrzebuje pracy i du- 
chownój pomocy. Król mści się, zabijając Stanisława 
Szczepanowskiego w kościele na Skałce, potem zaś 
utraciwszy koronę, w włosiennicy posługując w ku­
chni w klasztorze na Węgrzech, pokutuje za zabój
stwo. ,

Podczas wojen krzyżowych stara się Polska, 
zająwszy Pomorze i Rugią, rozszerzyć wiarę chrze- 
ściańską w tym kraju, a walki Kaźmierza z Jadź win - 
g&mi mają także charakter wojen krzyżowych. Z* 
współudziałem Krzywoustego, któiy tyle ofiar na 
rzecz Kościoła położył, przychodzi do skutku reforma 
Kościoła polskiego i Opatrzność też wspiera jego 
oręż, któremu udało się zwyciężyć Niemców pod 
Psiem Polem.

Książę Henryk Sandomirski zrobiwszy ślub, że 
całe swoje życie będzie wojował za wiarę, po boha­
terskich czyn,ach w walce z Turkami o Ziemię świętą 
ginie śmiercią walecznych w zapasach z pogańskimi 
Prusakami.

Kaźmierz Sprawiedliwy stara się za współudzia­
łem duchowieństwa na Zjeździe łęczyckim o zabez­
pieczenie własności Kościoła i włościan, a Papież 
Aleksander III mądrze te ustawy zatwierdza.

Rycerskim cnotom i męczt ńskiemu cierpieniu 
św. Ploryana oddaje lud krakowski na Kleparzu za­
służony hołd.

Sw. Salomea, żona Kolomana, królewicza wę­
gierskiego i księcia halickiego a siostra Bolesława 
Wstydliwego, trzyma się wiernie przykłada Adelaidy. 
Bóg wynadgradza ją, dając jój swój glos, a w chwili 
śmierci objawia się jój Najświętsza Panna.

Wdzięczne za cnoty Adelaidy i Salomei Węgry 
odwzajemniają się Polsce, dając jój królowę Kingę, 
która na wiano nie chce złota ni pereł, pragnie 
tylko soli, aby ulżyć biednym poddanym. Pierścień 
jój, jak mówi podanie, w Węgrzech do żup wrzu­
cony, zu&jdują w Wieliczce, odkrywając przy tó, 
sposobności bogate żupy.

Królewna węgierska i królowa polska daje 
przykład pokory, obierając sobie powołanie zakonne 
i szukając w niem najuciążliwszych i najskromniej­
szych zajęć.

&w. Jadwiga Trzebnicka, żona Henryka Bro 
datego, woosi w rodzinę Piastów pokój i zgodę, 
a lubo Bóg jój objawił, że syn jój odda głowę za 
wiarę, sama posyła go na pole bitwy, aby powróci 
z tarczą albo na tarczy, a po heroicznój jego śmierci 
pod Lignieą, dziękuje Bogu, że jój dziecko w obro 
nie wiary i ojczyzny poświęciło życie.

Pieczołowitością o dobro poddanych i miłosier 
dziem ku ubogim, od których stołu zbywające od 
robiny św. Jadwiga brała sobie za pokarm, przy 
czyniła się ta księżna do podniesienia Slązka, który

korony, Jan Kaźmierz zaś wzywając 
szą Pannę na Patronkę, ślubuje, że wszelkiemi si­
łami starać się będzie o polepszenie doh ludu, »lnun 
tego naród winien dotrzymać.

Z okrzykiem: „Górą Jezus“ na ustach, zwy­
cięża Sobieski Turków i Tatarów pod Lwowem, a 
wezwany przez Nuncjusza papieskiego na ratunek 
chrześciaństwa, ochroniwszy Europę przed F01*8^* 
życem, nie chełpi się sam swem zwycięztwem, nie 
mówi, jak pogański Cezar: „Veni vidi, V1C1 » ** 
zwycięztwo przypisuje lasce Bożój, P18ZAC do Pa­
pieża Inocentego XI: „Veni, vidi, Deus vielt .

Na popsutym dworze francuzkim pamięta ma- 
rya Leszczyńska, o tradycyach polskiój «noty i umie 
panować nad zaraźliwem uczuciem próżności. ilekroć 
ój się podobają jakie kosztowne stroje, i ma ochotę 

je kupić, myśli o tóm, że ten wydatek uczgu 
uszczerbek wspieranym przez nią chorym i uDOgnp, 
nie decyduje się tóż na zakupno strojów, ale mówi. 
„Gdy jutro się na nie popatrzę, po widzeniu się 
z ubogimi, pewnie mi ochota do stroju przemiale.

A pod koniec naszój politycznój samodzielno­
ści, wrogowie nasi wiedząc, że jedność wiary jest 
główną naszą silą, a niezgoda głównym ^’7* WY 
dem, dysydentów używają za instrument do wicnrzen.

Konfederaci barscy przysięgają: „ Wiarę cenie 
więcój, niż wolność, a wolność więcój niż życie.
W całój Polsce brzmi ich śpiew:

„My z królami nie będziemy w aliansach,
I przed wrogami nie ugniemy szyi,
Bo u Chrystusa my na ordynansach

Słudzy Maryi.*
Biskup Krasiński daje niepospolite dowody po­

litycznego ocenienia sytuacyi, a ksiądz Marek *»ra 
nieigodnych i walczy z prywatą. A gdy_ w groWj 
chwili w „Konfederatach Barskich“ Mickiewicza, 
podają mu czarę z napojem i nucą wesołą piosnkę, 
upomina konfederatów w słowach prze* naszego 
wieszcza tak żywo oddanych:

„Macież wy rozum? macież Boga w sobie i 
Świętą potrzebę głosić w tym sposobie!
Płochością waszą jakżeśe.ie okropni!
Za cóż czynicie tyle mi udręczeń ?
Stłumcie te krzyki pełne dla mnie jęczeń.
Tych, co konali w oczach mych, u stopni 
Ołtarzów pańskich ! Zdała bezbożniki!
Precz z tym napojem! Napój to zmieszany 
Ze krwią niewiniąt, które kozak, dziki 
Porywał matkom, zatykał na piki,
I ich głowami o progi, o ściai y 
Rodziców tłukł, aż czaszki pękły.
Sam pogrzebałem niewinne ofiary,
Ich krwią dotychczas habit mój nasiąkły...
Nie dotykajcie!... Wiedzcie, ludzie wiary!
Że ja w świętości, ja w relikwii chodzę.
StójcieA Pan Bóg gdzie? A Matka Boska? 
Takie to serca wasze? taka troska
II was o Boga i o Matkę Boga?
Z czemże idziecie na mocnego wroga?
Z krzykiem ! Spytajcie różnych prób krzykaczy :
Co krzyk przeciwko Moskalowi znaczy?
Że was od złego można odwieść krzykiem,
To już myślicie, że natura taka 
I u Moskala albo u Kozaka.
Moskal Moskalem, to jest rozbójnikiem,
Złodziejem b styą rodzi się okrutną ;
Jak się rabusiem rodzi Kozak dziki —
Jemu, jeżeli łba lub rąk nie utną 
Całego świata nie poradzą krzyki.

Na moc potrzeba mocy. Na moc złego 
Jest moc dobrego; a ta moc ma w Bogu 
Fabrykę główną i magazyn główny ;
Owóż czyj dobry duch nie pusto słowny,
Niech się z modlitwą do Pańskiego progu 
Zaniesie całkiem; tam uczynią z niego 
Mściciela Polski, ale nie takiego ('.
Jak ci mściciele, jak te hohatery....

Byli na placu — mocni zaufam;
Dla czegóż byli, jak zaczarowani!
Dla czego prysła, gdzieś na wiatrów cztery 
Szlachecka szabla od moskiewskiój szpady?
Dla czego panów senatorów rady 
Od tchów moskiewskich jak dym się rozbiły ?
Oto dla tego: żeśmy nie umieli 
Albo nie chcieli szukać w Bogu siły.
Oto dla tego: żeśmy Boga mieli 
Na ustach tylko, albo po kościołach,
A nie w żywotach, a nie w sercach własnych,
A nie w swych duchach, a nie w swoich czołach. 
Trzebaż przykładów jeszcze bardziój jasnych:
Że te mścicielstwa i te bohaterstwa,
Któremi trąbę napełniamy sławy,
Są to okrutne jedynie szyderstwa 
I z duchów polskich i ze świętej sprawy.
Cóż my możemy ? co? bez tego Pana,
Który gdy wzniesie ramię swe potężne,
Największe tłumy roztrąci orężne,
Co my bez niego? — Bracia na kolana! 
Wzywajmy, krzyczmy: miłosierdzia! wsparcia!
Niech od nas wszelka moc odstąpi czarcia!
Niech serca nasze nigdy się nie gaszą;
A niech się palą tą miłością wielką,
Co jest świętości wszelkich rodzicielką!
Klęknijmy przed tą Opiekunką naszą,
Królową naszą!...
Niech się napełni polski duch pokojem
Ufności w Bogu. Bóg nam dopomoże.
Na sercach mocnych, na wysokich duchach
Wysoko w górę idzie nasza sprawa, 

i Z arkanów Pańskich widzeniu się podawa

świadczą o tern zwycięztwa pod Ułą, pod Gzaini- 
tiem i pod Kirempe.

A czyż trzeba mówić o znaczeniu unii floren- 
ckiój, lubelskiój i hrzeskiój i rozszerzeniu katoli­
cyzmu na Wschodzie, o chrzcie Litwy, albo o jedno­
ści wiary, i równości obrządku Rusinów, do których 
Urban VIII zwrócił słowa: „Kochani moi Rusini, 
»rzez was cały Wschód spodziewam się nawrócić.“

Podczas roformacyi nie braknie w Polsce reli- 
gijnój żarliwości, która jednak obchodzi się bez roz- 
ewu krwi własnych braci. — Nowinki religijne 
płyną z Zachodu, ale także i odpływ ich odbywa 
się prędko.

Przywiązanie do wiary ojców, a obok niego 
uszanowanie wolności sumienia i religijna toleraneya, 
oto cech tójyfeurzy, którA w Polsce o wiele spokoj­
niejszy,, niż na zachodzie miała przebieg.

Gdy kula moskiewska wpada do obozu pod 
Połockiem, Skarga mówi Batoremu, że Moskale 
Polaków do tój twierdzy zapraszają na wieczerzę. 
Król obiecuje w razie zdobycia Potocka wybudować 
klasztor, po opanowaniu twierdzy osadza też w Po­
tocka 00. Jezuitów.

W czasach tych w Polsce poczyna się coś psuć. 
Wiara narodu pozostaje katolicką, ale uczynki, jak 
mówił Skarga, stają się heretyckiemi, naród się tra­
wi we wewnętrznych rozterkach. Wielki kaznodzieja 
nie przestaje podnosić głos swój: „ukazywać ludowi 
grzechy jego“, i przestrzegać, że Bóg karą może 
dotknąć Polskę, bo „ład to trawa, a chwała jego 
kwiat, pokoszono trawę i uschła, a kwiat jój upadł“

Przestroga nie skutkuje, swawola się zwiększa. 
A jednak i w tój smutnój epoce Bóg pokazuje na­
rodowi, jakim sposobem może się wznieść i dawną 
potęgę odzyskać.

Chodkiewicz, mając wraz z wojskiem hasło 
„Jezus, Marya“ na ustach zwycięża, Szwedów pot 
Kireholmem. Z Jasnój Góry i z pod Wiednia bije 
na tę ciemną epokę blask widoczny w całój Europie.

Wypowiedziane w grobach królów naszych na 
Wawelu przez Starowolskiego obcemu najezdcy sio 
wa: „Deus mirabilis fortuna variabilis“, także i przy 
innój sposobności przez Czcigodnego naszego Arcy- 
pasterza powtórzone, okazały się proroczemi.

W katedrze lwowskiój naród w obecności Nun­
cjusza papieskiego u stóp Matki Bozkiój składa



Jest tt dnszy w Słuchach 
włos wołający: dopełniajcie miary 
Ofiar i trudów! Wielki się odbywa
SmtÄ ‘’i1-“6“ Św5ata‘ Rzecz Prawdziwa, 
Sprawiedliwości przyjście, tryumf wiary.“

(Ciąg dalszy nasąpi.)

Die Polenpolitik.
Gonr ciekawy artykuł zamieśaił „Börsen

« ,w, °.statnim nnmerze. Ze względu na treść 
pŁm?rtykuł“ .podaJemy 8° < dosłownem tłómaczeniu 
znaŁ *astęPuJ'e: »Hamb. Nachr.“ znowi
i ¿ff* P do rozprawiania na temat polityk: 
że ze w Jr°Äk0^Y RozPoczynają go zapewnieniem 
tvke w SŁphi kr.oków nowego kursu uważają poli- 
nŁ ninn P°LakoW ,za najwątpliwszy. Narodowo-
ctwem EltJr gv-nda ę wzmoSła pod kierowni-
i ¡Üto •Ckie?° duchowienstwa co do rozmiarów 
niecifSZnosci’,ze.coraz bardziej zbliża się niebez- 
Plecz®nstwo spolonizowania pruskich dzielnic. Już 
niemiecku; dzies.lą.tku tego wieku zauważono ubytek

J’ako wynik rozwoju, który działał skutecznie przez czas wieku ludzkiego.
wLbn trZteZeve ,za stareg0 kursu wywołało z obo- 
Sa?P° rzehQ konsekwentnego J bezustannego prze 
wwdziałania. Okazało się potrzebnem, aby usunąć

“inisterstwie kultu wydział katolicki, który do 
czasu swego rozwiązania zamienił się zwolna w wy­
dział polski Niebawem doczekamy się tego, że oprócz

k?toIictieB8 wydziału w minteiwie 
kultu zażądają jeszcze także zniesienia ustaw, wyda­
ją? i •U osmego dziesiątka lat w celu zapobie­
żenia dalszej poionizacyi pruskich dzielnic, 
u™ ™ »ewyrażonym, ale niewątpliwie istniejącym ce­
lem wszystkich dązen narodowo-polskich jest dzisiaj 
tak samo jak za czasów przeszłych pokoleń przv-
mS™ f t”St" polsBo«0> °° "»teamie jit 

za pomocą wypadków wojennych.
^j!gtD1tSP0CZyiVająCe Digdy intrygi polskie, będą 
zawsze w skrycie skierowane ku temu, by gromadzić 

m W,ojen?e 1 wybuchowe do podłożenia ognia, 
saoro tylko ku temu nadarzy się pora sposobna. Po­
wiedziano tam dosłownie dalej:

„Arcybiskup Stablewski w swej mowie toruńskiej 
przed trzema Jaty wypowiedział otwarcie, że 
jeżeli wybuchnie wojna, będą Polacy wiedzieli, 
jak rozstrzygnąć, po której stanąć mają stronie.“

x?1Wfta7ia.my tntaj sł°wom, które, wedle 
iiLTf 2a<?1.r,J miał w Toruniu wypowiedzieć przed 
trzema laty, kiedy jeszcze nie był Arcybiskupem, X. 
Stablewski, słowa, które X. Stablewski wedle urzę­
dowego sprawozdania wypowiedział istotnie na toruń-
mnS,<.W1^CUł3at^lck™- z tego zestawienia poznać 
inozna, ze twierdzeń hamburskiego pisma nie należy
SlnU w ¿5* b6Z stąrannego, poprzedniego ich zba- 
aania. Wedle wymienionego referatu katolickiego 
wieca toruńskiego str. 176 powiedział X. Dr. • Sta­
żewski dosłownie, co następuje:

„Na tron niemiecki wstąpił cesarz, któremu przy- 
padły w udzielę najtrudniejsze hist. zadania, obrona 
chrześcianstwa, ładu społecznego monarchii prze­
ciw socyalizmowi z jednej strony, z drugiej walka 
ze światem Wschodu, na którćj czele kroczy 
Kosya ze swą przeciwną kulturą, swym urzędo­
wym religijnym fanatyzmem, nienawiścią rasową 
i pretensyami do wszechświatowej monarchii albo 
przynajmniej hegemonii. W tej walce, która jnż 
wre bez brom i w razie ataku, który zapowia­
dają chmury ze Wschodu - po którejże stronie 
jest miejsce nasze? Wskazują nam je dzieje 
nasze, nasze wychowanie, nasza kultura. Je­
steśmy narodem chrześciańskim, należymy do 
krajów zachodnich, z któremi łączą nas wiekowe 
związki, należymy do Kościoła katolickiego, który 
jest nieubłaganym, śmiertelnym wrogiem anarchii 
•jT1Zmy\ Wyznajemy głośno i otwarcie, iż 
jesteśmy gotowi.bronić naszego chrześciańskiego, 
państwowego i społecznego porządku.“

*« y q!Cm8 WŻ?C’u gdy »Hamb. Nachr.“ twierdzą, 
«Stab !WSk? ktbry w nien>ał6j części z powodu

Ä-S1? toruńskl6b z którój przytoczono wyżój 
dań; ,przy wyborze na Arcybiskupa gnieźnień-

iti?3anOStałD{I?AD,Ony P^ona ffrata, kwe- 
NZyi Polakó* praskich, czy w razie walki 
Niemca«! a Rosyą po tój lub tamtój stanąć

waih ’¡M8’ 8tłjTl1 jak° otwart!»> wyrażono w sło­
wach, które padły rzeczywiście, bezwarunkowo coś
XiTT ”Ha“b- Nachr? stawia^ »we
w diametralnym do prawdy stósunkn stojące twier­
dzenie, ponieważ odczuwają potrzebę zdobycia pod- 

dedukcji, która nie mniój 
w!X biwiem ;PraWdzie' Wzmiankowane pismo po-

na wplyw. obecna Polifcyk* polska wywrze
na politykę zagraniczną, zrozumiemy, jeśli weźmiemy 

wrażliwość, jaką od dawna odznacza się 
polityka rosyjska właśnie w kwestyi polski«?. Za- 
ostrzeme przeciwieństw pomiędzy Berlinem a Peters- 
biurem po dymisyi ks. Bismarcka, które musimy za- 
i?0wiiJ°nniafklv traktatem handlowym, spowodowała 

nPAt?ita’ikiÓrąJZe Strony proskiej zainangu-
Snu; 2 kllka,la* P°d wpływem centrum i innych, 
trudniój dających się określić czynników. Jeśli po-
n?InJatłA°Że i>fUSy pchnąÓ w przyszłości znowu 
na drogi, któremi kroczyły po przewrocie z r. 1848 i 
które ostatecznie doprowadziły do zupełnego i krwa- 
7®*° zerJanI? 8toJnDków żywiołu polskiego z rzą- 
dJ“ Ph ?lm’ t0 5 drugl6J 8tr°ny perspektywa, że się 
zezwoli znowu, chociaż mimowoli, na przygotowania 

polskich ncznó narodowych, połączo-
2ä.wrttWa4em nast^Pstwem zrewoltowania Polski 

teryt017“m pruskiem, nie może zwię-
P°mi«d2y ß08yA * Niemcami. Co 

od zachowania tego zaufania zależeć w da- 
razie tego nie potrzeba oczywiście dowo-

Powtarza się tu stara baśń, która pomimo to 
E«t,°niam0 taŚD1^ 1 nle zna’dziö nudzie wiary, że po 

T r81ęCU i*081«*1* si<S Przeciwieństwa po-
“X'yoJBerllne? a Peter8bnrgiem. W rzeczywistości 

odwrotnie. Książę Bismarck - może
7« 8W01m — Przyprowadził do tego,
że pomiędzy Niemcami a Rosyą panowało najwyższeEnM’^pra" kt6rai **X!
mowa i, p7 UChu W0J?y- Wyśmienita i pamiętna 
mowa ks. Bismarcka z dnia 6 lutego 1888 r„ będącą 
W °!tatn*em donioślejszem wystąpieniem oratorskiem, 
jest dowodem tego. Wykaże się może nie zadługo

że ustąpienie ks. Bismarcka w marcu 1890 r. było 
koniecznością, w części także ze wględu na nieprze­
parte niezanfanie, jakie względem księcia powstało i co­
raz bardziój wzrastało w decydujących kołach rosyjskich.

Twierdzenie, jakoby Niemoy zaostrzenie się 
przeciwieństwa pomiędzy Berlinem a Petersburgiem 
po ustąpieniu księcia Bismarcka musiały bjły opła- 
cio traktatem handlowym z Rosyą, położyć zapewne 
należy zupełnie na karb gazety hamburskiój samój, 
a D.a karb instrukcyi z Friedrichsruh. Bo 
w Friedrichsruh — pominąwszy wzgląd na prawdę 
historyczną, która przy pisaniu historyi dyploma­
tycznej nie zawsze ma znaczenie stanowcze — 
miapoby obawę, aby nie przyjść w podejrzenie 
o niepojętą naiwność z powodu twierdzenia, że za­
znaczona z naciskiem przez gazetę hamburską samą, 
szczególna drażliwośó polityki rosyjskiej dała się 
ukoić koncesyą celną właśnie w kwestyi polskiej. 
Ale ponieważ wspomniano tu ponownie traktat 
handlowy z Rosyą, przeto należy znowu to podnieść, 
że, jak akta świadczą, książę Bismarck przez 
długie lata starał się napróżno o zawarcie traktatu 
handlowego z Rosyą i że miał przy tern na oku 
zaprowadzenie niższego cła na zboże, niż to, które 
teraz faktycznie traktat handlowy na lat 10 usta- 
uowił. Jeżeli związek agraryuszów twierdzi, że 
książę Bismarck byłby może pragnął traktatu z Ro­
syą, ale nie byłby nigdy podpisał tego traktatu, który 
przed kilku miesiącami wszedł w życie, to twier- 
dzeuie takie stawia się może bez znajomości rze- 
czywistych stosunków, a z pewnością wbrew prawdzie.

Ponieważ księciu Bismarckowi nie było dane 
choćby tylko ułożenie projektu traktatu handlowego 
z Rosyą, zatem co prawda osądzić nie można, czyby 
się był zgodził na wszystkie pozycye celne, które 
teraz unormowano; lecz tę pozycyę, która rolnikom 
leży najbardziej na sercu, pozycję ceł na zboże, 
chciał on ustanowić na 3 marki, gdy tymczasem teraz 
ustanowiono ją na 3,50 m. Podwyższenie ceł z roku
1887 z trzech marek na pięć było tylko wygórowa­
niem, które, jak chciał Bismarck, miała Rosyą „od- 
targować“.

Książę Bismarck żywi do Polaków jakąś nie­
przezwyciężoną idiozynkrazią i to od całych dzie­
siątków lat. Ta idiozynkrazia spowodowała go do oka­
zywania w obec Rosyi tak wielkiój gotowości do 
usług, że w Rosyi w jśj szczerość nie wierzono. 
W czasie ostatniego polskiego powstania dał książę 
Bismarck rosyjskim sołdatom prawo ścigania na te- 
rytoryum pruskiem wzdłuż całój długiój granicy, a 
w 21 lat późuiój zawarł książę Bismarck w imieniu 
Prus w Skierniewic ich układ ekstradycyjny, którego 
nie śmiał zawrzeć w imieniu Rzeszy, ponieważ nie 
mógł s:ę spodziewać, że uzyska na to zezwolenie 
parlamentu, podczas kiedy w Prusach zezwolenia 
sejmu nie potrzebował. Być nawet może, że księciu 
Bismarckowi w rok potćm zdawało się, że tłumnem 
wydaleniem poddanych rosyjskich z Prus, dla któ­
rego wyjednał sankcyą uchwały ministerstwa stanu, 
wyświadczy przysługę rządowi rosyjskiemu. Nie pojął 
on, lub może w ogóle nie pomyślał o tóm, że rząd 
rosyjski może być na tych Rosyan, którzy ojczyznę 
opuścili w sposób nieodpowiedni, niełaskawym, ale tóż 
może to odczuć jako obrazę, że właśnie ci Rosjanie, 
itórzy w swój ojczyźnie dobrego przyjęcia spodzie­
wać się nie mogłi, za granicą ialto Rosyanie doznają 
nieprzyjaznego traktowania. Jeżeli ks. Bismarck od 
roku 1885 informowany był z rosyjskiój Polski pra­
wdziwie i wiarogodnie, natenczas musiał się dowie 
dzieć, że zarządzone przez niego tłumne wydalania 
jyłyby bez mała doprowadziły do tego, iżby były 
równocześnie podrażniły Rosy i w całśj dawniejszój 
Polsce wywołały niechęć do Niemiec i tój niechęci 
w Polsce zapewniły przewagę nad rozgoryczeniem, 
ttóre tam ma inne jeszcze cele.

Książę Bismarck jako dyplomata zdobył wielkie 
i trwałe rezultaty, ale nie wszędzie miał szczęśliwą 
rękę. Gdzie chodziło o Polaków, gdzie przynajmoiój 
jemu się zdawało, że chodzi o nich, tam opanowy­
wała go wspomniana wyżój idiozynkrazia, a pod tym 
urokiem z jednego błędu przechodził w drugi“.

Rezolacye katolików niemieckich
irzyjęte na walnem zebraniu oddziała niemieckiego, 
odbytem dnia 5 b. m. po południu o godzinie 6, 
brzmią dosłownie, jak następują:

I. Żądamy, żeby nauka religii udzie­
laną była według woli rodziców w języku 
ojczystym dziecka we wszystkich oddziałach 
szkólnych.

II. Żeby nadzór i naukę religii powierzono 
duchowieństwu katolickiemu, żeby oprócz duchowień­
stwa naukę religii powierzono nauczycielom do tego 
przez Kościół upoważnionym, oraz żeby na tę naukę 
przeznaczono odpowiednią do ważności i godności 
uego przedmiotu liczbę lekcyi, objętych planem 
szkólnym, żeby nauki tój udzielano z podręczników 
przez Kośoiół przepisanych, wreszcie, iżby woiceono 
z dziećmi pieśni kościelne w ich ojczystym języku.

III. Przyłączamy się całym sercem do żąda­
nia naszych polskich współwyznawców i współoby­
wateli, ażeby przywrócono znowu obowiązkową 
naukę języka polskiego.

-Po^adanem jest także założenie pisma 
dla niemieckich katolików w tutejszój dzielnicy. 
Wypełnienie tego życzenia jest jednak tylko wtedy 
możliwem, jeżli uda się przyłąozyó do wydawanego 
nakładem „Germanii“ pisma „Katholische Volks­
zeitung“ w ten sposób, że pismo to przeznaczy 
pewną część miejsca sprawom katolików w Księstwie.

Wykonanie tego planu powierzono komitetowi, 
do którego wybrano X. Beckera z Krotoszyna, 
właściciela drukarni i litografii p. Groegera z Po­
znania i nauczyciela p. Kinzla z Poznania.

Szowiniści niemieccy nie znajdują wyrazów 
oburzenia na wypowiedziane w pięknój mowie 
X. prób. Schroedera z Lginia najsłuszniejsze żądanie, 
aby i dzieciom niemieckim wolno było w szkole brać 
udział w nauce języka polskiego, ponieważ Niemcom 
w dzielnicach polskich znajomość polskiego języka 
jest już ze względów praktycznych koniecznie po­
trzebną. Sądzimy, że katolicy Niemoy zniosą ze 
spokojem te jeremiady i poznają się na ich rzeczy- 
wistój wartości.

„Koln. Ztg.“ straszne rzeczy popisała o wiecu 
katolickim w Poznaniu, które, jako curiosum i jako

dowód pewnego stopnia antipolskiego delirium warto 
tutaj choć w części powtórzyć. ¡Wedle autorów ko- 
lońskiój gazety dają takie wiece pożądaną sposobność 
gromadzenia wielkich tłumów i zapalania ich dla 
narodowych „ideałów“. Wybitny udział w wiecu 
Najprzew. X. Arcypasterza, jako też duchowieństwa 
ma mieć wedle tego samego zapatrywania nie­
zwykłe znaczenie pólitycone. (?!) Należy w tern 
upatywaó skuteczną, jak się zdaje, próbę, aby poli­
tyczne kierownictwo polskiego narodu oddać znowu(!) 
w ręce duchowieństwa. Dla tego też właśnie du­
chowni mówcy występowali jako rzecznicy polskiego 
szowinizmu. X. kan. Kubowicz mówił o zakonach, 
którym przypisuje zadanie doprowadzenia do szczęścia 
nie tylko członków Kościoła ale i osób po za nim 
stojących. Zakonnicy mają fobowiązek odpierania 
zaczepek wymierzonych przeciwko Kościołowi. — 
Przez to samo przyznał mówca -— zdaniem 
„Kölnische Zeitung“ — jak usprawiedliwione jest 
zdanie tych, którzy z przywrócenia Jezuitów n. p. 
obawiają się zamącenia religijnego pokoju (!). Xiądz 
Kanonik sądzi wprawdzie, że, gdy wszyscy katolicy 
jednomyślnie domagać się będą powrotu zakonów, 
żądaniu temu stanie się zadość. Ależ wielu katoli­
ków nie dzieli tego pragnienia (piękni katolicy!). 
Obawiano się, — tak mówił dalój X. kan. K. — 
aby zakonnicy nie polonizowali. Oo do Polaków, 
takie niebezpieczeństwo nie istnieje. Kościół wogóle 
nie polonizował. Kto się stał Polakiem, ten uczynił 
to dobrowolnie, a to świadczy o moralnój sile Pola- 
ków. Odmiennego zdania pod tym względem jest 
„Köln. Ztg.“ Zamiast dowieść tego, co powiedziała 
wyżój: „iż duchowni występowali na wiecu jako 
poplecznicy narodowego szowinizmu polskiego“, czego 
naturalnie dowieść nie mogła, gdyż z duchownych, 
występujących na wiecu, X. kanonik Kubowicz mó­
wił o zakonach, X. Stychel o potrzebie towarzystw 
katolickich, X. Glabisz o położeniu Kościoła, Xiądz 
szambelan Jaskulski o wychodźtwie, — puściła się 
szanowna „ciotunia“ z nad Renu na gołoledź dal 
szych, niczem nieumotywowanyeh twierdzeń, jakoby 
Kościół był właściwym czynnikiem slawizacyi (!), 
i woła z emfazą: „Dla czego to dla niemieckich ka­
tolików, nawet gdy tworzą znaczne mniejszości, uzy­
skanie niemieckich kazań tak ciężką, jeżeli nie zu­
pełnie niemożliwą jest rzeczą? Dla czego dnehowni 
tak usilnie starają się <» to, aby nakłonió rodziców, 
mianowicie matki, aby niemieckie dzieci spowiadały 
się po polsku? Dziwić się nie można, że niemiecka 
sekeya polsko-katolickiego wieca użytą została je­
dynie celu, aby pracować w interesie narodowo-pol­
skich dążności. Wniesiono i przyjęto rezolucyą, 
która pochwal* żądanie polskiój nauki religii, wogóle 
występuje się za przyjęciem języka polskiego jako wy­
kładowego. Osób, które tę rezolucyą przyjęły,
nie można uważać za reprezentantów niemie­
ckich katolików w polskich dzielnicach...“ Ko­
respondent „Koeinische Zeitung“ kłamie i kom­
promituje się na każdym kroku! Najprze- 
wielebniejszy nasz X. Arcypasterz wie dobrze, 
że jest Ojcem nie tylko katolików Polaków, lecz 
że pamiętać winien także o tych stutysięcach kato­
lików Niemców, których Pan Bóg Jego pieczy po 
wierz ł, to tćż wszędzie tam, gdzie tego stósunkl 
słusznie wymagają, ani chwili nie waha się uczynić 
zadość sprawiedliwości, a sami nasi współwyznawcy 
niemieccy chętnie to potwierdzą, że im się pod ża­
dnym względem krzywda nie dzieje.

Korespondent kłamie, gdy twierdzi, że księża 
nakłaniają rodziców niemieckich, aby dzieci posyłali 
na polską spowiedź ! To nieprawda ! Księża nasi 
dopomagają jedynie w danym razie rodzicom polsko- 
katolickim, gdy niesumienny nauczyciel dzieci ich 
niesłusznie do oddziału tak zwanego niemiecko- 
katolickiego zapisze.

Korespondent kompromituje się okropnie, gdy 
twierdzi wreszcie, że sekeya niemiecka pozwoliła się 
wyzyskać w celach propagandy narodewój, i że 
ludzie, którzy głosowali za polskim wykładem w nauce 
religii, nie mogą uchodzić za przedstawicieli nie­
mieckich katolików. Ależ, Szanowny Koresponden­
cie, spuść oczy i zawstydź się, że niewiesz rzeczy 
najbardziej znanych w szerokich kołach. To nie 
katolicy niemieccy z Księstwa pierwsi ujęli się za 
naszemi prawami w dziedzinie języka ojczystego 

religii, lecz od całego szeregu lat wiece katolickie, 
powtarzające się co roku w różnych częściach 
Niemiec, pomiędzy swemi rezolucyami uohwalają 
także rezolucye, domagające się dla nas sprawiedli­
wości przedewszystkiem w dziedzinie religii i szkoły. 
Katolicy Niemcy Księstwa uczynili tylko to, co za- 
micyowali tak pięknie przed laty już ich zacni 
bracia z zachodnich, środkowych i południowych
Niemiec.

„Posener Ztg.“ widzi, jak się zdaje, że wszel­
kie lżenie niemieckich katolików z powodu powziętych 
przez nich ¡rezolucji jest śmieszne — i dla tego 
chwyta się innój taktyki. Oto podburza katolików 
Niemców i powiada: patrzcie: wyście zrobili dla 
Polaków tyle — a oni jak was traktowali? „Na 
urzędowym programie wieca nie wspomniano wogóle 
ani słówkiem o istnieniu „niemieckiego oddziału“. 
Zarzut ten usiłowali kierownicy wieca co pre.wda 
zbić natychmiast z wielką gorliwością; zupełne za­
pomnienie o „niemieckim oddziale“ w urzędowych 
pismach polskiego wieca było wedle nich wy­
łącznie winą Niemców samych, którzy się za 
późno zdecydowali na wzięcie udziału w wiecu. 
Kto atoli wie, jak szybko tego rodzaju druki 
w kilku godzinach wykonać się dają, ten tój 
wymówki nie uzna.* Bzanownój „Posener Ztg.“ 
odpowiadamy spokojnie, że wymówek z naszój strony 
dopatruje się bez podstawy. Programy wy drako 
wano po polsku i po niemiecku już wtedy, kiedy 
jeszcze nie wiedziano, czy będzie osobny wydział 
niemiecki; skoro się rzecz zdecydowała, komitet 
wypełnił co do joty wszełkie polecenia przewodni­
czącego komitetu wydziału niemieckiego, JW. Xiędza 
prałata Wanjury, co tenże dostojnik Kościoła wobec 
każdego niezawodnie przyzna; programu niemieckiego 
wydziału wydrukować nie mogliśmy, ponieważ nie 
otrzymaliśmy na to polecenia. Wiadomość o zebra­
niu niemieckiem była ogłoszona w polskich pismach 
tutejszych po polsku, a w „Germanii“, „Kathol. 
Volks-Zeitung“, „Westpr. Volksblatt“ i „Schles. 
Volks-Zeitung“ po niemiecku i to po kilka razy. 
To, co „Pos. Zeitung“ pisze o wrzekomem żądaniu 
polsko-katolickiego uniwersytetu w Pozsaniu, nie 
zasługuje na poważną wzmiankę.

Mm X. lic. JasMsłiess .jHwWW.

(Oiąg dalszy.)^

Tysiące Polaków-katolików marnieje na obszy. 
źnie jako heloci, niewolnicy i nie ma sposobu i środka 
wyrwać ich z tój toni i godność im przywrócić. Gdyi 
byśmy mieli fundusze do rozporządzania, mogli bu- 
dować dla nich kościoły i szkoły, mogli im kapła­
nów posyłać, — uratowalibyśmy bardzo wielu: dzi­
siaj chyba z załotonemi rękami stać nam nad tym 
pojawem, jakby nad chorym umierającym, w poczu­
ciu, że umrzeć musi i że wszelka pomoc daremna. 
A jednak czyńmy dla tych biednych, na co nas stać' 
aby, jeżeli wszystkicn nie uratujemy, uratować, co 
można. Wpływajmy w domu na lud, aby go trzy, 
mać na glebie ojczystśj, pomagajmy mu, chociażby 
i z ofiarą, aby mógł pozostać, aby nie miał powodu 
do skargi i niechęci i zajmijmy się szczerzój jego^lo- 
sem, poprzyjmy całą energią usiłowania Bractwa 
św. Izydora.

Przechodzę w końcu do wychodźtwa ludu na­
szego na latowe miesiące. To pewna, że liczba tych 
wychodźców co rok się zwiększa i że ta emigracya 
coraz to groźniejsze przybiera rozmiary. Są okolice, 
w których wsie z powodu tych wędrówek na lato do 
połowy się wypróżniają, są parafie liczące po 500 
wychodźców.

Przez Landsberg n. W., a więc robotnicy to i 
robotnice z Księstwa Poznańskiego, przejechało ich 
10,000 do 15 kwietnia, a po 17 kwietnia miało wy­
jechać 5000. W samym Ostrzeszowie sprzedała ko- 
lśj za kilka tysięcy marek biletów podróżnych robo­
tnikom i robotnicom polskim, którzy w świat tój 
wiosny wyjechali. Dr. Kaerger liczył ich w roku 
1889 na 15,000. — Wychodzą zaś najwięcśj z po­
wiatów Zbąszyńskiego, Międzychodzkiego, Szamotuł- 
skiego, Obornickiego, Międzyrzeckiego, Nowotomyśl- 
skiego, Koźmińskiego, Ostrowskiego, Grodziskiego, 
Babimostkipgo, Ostrzeszowskiego, Rawickiego, Wie- 
leńskiego, Ozarnkowskiego i Chodzieskiego. Na la- 
towe miesiące idą oni do pracy około baraków do 
Saksonii, Anhslt, Lippe, południowego Brunświku, 
południowego Hanoweru, kilku księstw Turyngskich, 
niektórych części prowincyi nadreńskich, szczególniój 
w okolicę Dureń, do Szlezwiku, Holsztynu, Meklem­
burgii i Pomorza.

Samo z siebie nastręcza się tu pytanie: czemu 
tam taki brak ludzi do polnój pracy, że tylu tam 
z naszych chleb znajduje ? Tłómaczy to dr. Kaer­
ger w dziele, o którem powyżój już wspomniał* m: 
„I tam są ludzie, ale oni także wychodzą z domu. 
W Saksonii ladzie na dominiach pracujący nie do- 
stają od roku 1873 naturaliów, nie wolno im trzy­
mać krowy, a nawet i kozy, nie wolno chować 
trzody, a co najwięoój wolno tylko dla swego użytku 
jednę sztukę utuczyć, nie dostają nic ziemi; — za 
to zaś wszystko obliczone na pieniądz. Za pracę 
swoją dostają tylko pieniądze — za pomieszkanie 
muszą płacić rocznie 30—52 marek, za zwózkę wę­
gla 12 marek; nie mają wolnego lekarza i apteki. 
Chlebodawcy stósunek do robotnika w Saksonii st»ł 
się przez to stósunkiem kupca do sprzedającego: 
pracodawca kupuje tylko pracę i siłę do pracy robo­
tnika i płaci za nią pieniędzmi, — robotnik odbie­
rając tylko pieniądze, nie mając ogrodu, krowy, 
świni, staje się obcym we wsi, w którój pracuje, 
traci dla niój wszelki interes, a z tą odrobiną rze­
czy, które ma w domu, łatwo się przenosi na inne 
miejsce, do miasta, fabryk, gdzie życie wygodniejsze, 
gdzie w praoy nie wystawiony na deszcze, zimna, 
niepogody, gdzie prana regularna, godzinami ozna­
czona, cały rok trwająca bez przerwy, gdzie we wal­
nych chwilach wiele sposobności do rozrywki i za­
bawy. Te względy pchają ludność wiejską w Sa­
ksonii do miast i ztąd tam brak na wsi robotni .a, 
który wypełniają znów nasi wędrowcy. — W Brun­
świku znów i Hanowerze odrywa górnictwo lud od 
robót polnych.

Naszych wypędza w świat: 1) bieda. Staty­
stycznie można to udowodnić, że ludność wychodzi 
tłumnie w świat z domu w okolicach biednych, pia- 
sczystycb, lekkiój ziemi. Na Kujawach nie ma wy­
chodźtwa. — Jest w naszem Księstwie bardzo wiele 
takich miejscowości, w których mieszkańcy mają 
chałupkę i po kilka mórg lekkiój ziemi, na którycn 
rodzina utrzymać się nie może. Wychodzi tedy ojciec 
z dziećmi dorosłemi w świat do pracy, a zostawi ł 
w domu żonę, która sama z młodszemi dziećmi tę 
rolę obrabia i przynajmniój perki i kapustę sposob 
na zimę dla wszystkich członków rodziny.

Dr. Kaerger wykazał statystycznie np. na po­
wiecie Szamotulskim, że (tam ziemia małym posie- 
dzicielom tak mało przynosi, że na niój rodziny całe 
utrzymania znaleśó nie mogą i że muszą konie­
cznie po za domem szukać pracy. Do takich 
osad zalicza Chojno, Nowymost, Kuźle, Samolę, 
w których mniejsi pesiedziciele roli u siebie utrzy­
mania znaleźć nie mogą. Mogliby wprawdzie ci lu­
dzie znaleźć bliżój pracę, niejeden w sąsiedniem do­
minium, ale jedni nie chcą, bo płaca iest za mała, 
innych ogarnęła febra podróżowania i pragną wię­
kszego zarobku, pracodawcy też się lękają i nie wie­
rzą tym elementom. Prawie wszędzie można pomię­
dzy ubóstwem a wędrówką ludu postawić paralelizm. 
Wziąwszy czysty dochodowy, gruntowy podatek 
na uwagę, będziemy mieli przyczynę nieszczęsnego 
zjawiska dla wielkiój wychodźtwa części wyjaśnioną. 
N. p. najlepiój mi znane Chojno w powiecie Sza­
motulskim ma 288 ha roli, 37 ha łąk, czysty docho­
dowy gruntowy podatek z roli wynosi 2, z łąk 7,8, 
mieszkańców 862, wychodźców dziś co najmniój 160, 
gmina zaś Podrzewie w tym samym powiecie ma 
1123 ha roli, 84 ha łąk, czysty dochodowy podatek 
gruntowy z roli 10,6, z łąk 11,8, mieszkańców 1043, 
wychodźców 30. W Podrzewiu przypada na jednego 
mieszkańca czystego dochodowego podatku grunto­
wego 12,4, w Chojnie zaś 1,0. Gorzój jeszcze we 
wieleńskim powiecie, gdzie ziemia jeszcze nieurodzaj- 
niejsza a w majątkach większych brak pracy. T&w 
są tylko dwa majątki, które mają ponad 1000 mórg 
areału ziemi pod pług i łąk, a te obywają się wła­
snymi ludźmi. Ponieważ jednakże dla tego prawie 
wszystko, co młodsze i silniejsze wychodzi, dla tego 
narzekają tam gospodarze wiejscy na brak sług i mu­
szą je bardzo drogo opłacać. — Z ostrowskiego po­
wiatu wyszło r. 1889 1556 osób na robotę do Ni®-, 
mieć, bo i tam gospodarze nie megą tak opłacaó 
pracy, jak ją opłacają w zachodnich prowincyacby 
Kiedy w okolicy Rossoszycy dziewczęta zażądał



, fen., a mężczyźni i m. na dzień pracy, sproWa- 
jzono ludzi z Polski, którzy obok jadła podjęli pracę 
,j 30 i 40 fen. dziennie. Cały dochód rędziny ro- 
.iczój oblicza się tam na m. 478 rocznie, co podług 
^jeżenia w Saksonii dwóch rosłych chłopaków przez 

;,W zarobić może. Co do zarobku tego winienem 
ednakże nadmienić, że w innych powiatach lepiśj 

te liczby przedstawiają. W Szamotulskiem n. p.
, jednym majątku obliczyłem, że fornal po opłaceniu 
jiiewki ma na utrzymanie rodziny 767 m. 95 fen., 
je w tern jest obliczone wszystko i pomieszkanie, 
jrdynarya, rola, dochód z świń i krowy; akordnik 
(t| ma tylke 458 m. na wyżywienie siebie i rodziny.

2) Jednym z najgłówniejszych powodów tak 
rielkiego wychodztwa ludu u nas, to kolonizacja 
, nieubłaganą konsekwencyą przeprowadzana i spro­
wadzanie do kraju obcych żywiołów. Przed dwoma 
|,ty udało mi się zebrać materyał statystyczny z 23 
jejątków sprzedanych w Księstwie na koloniza­
cją przez polskich dziedziców. Z tych 23 mają­
tków musiało lub będzie musiało wyjść 700 
odzin — a w nich 2100 robotników i robotnic 
będą musieli ustąpić miejsca obcym przybyszom: 

j prawie 15 procent tych, którzy wychodzą na pracę 
jo Niemców. Siedmset tych rodzin posiadały tu to,
¡o lud najbardziej do wsi, do domu przywiązuje, to 
est: prócz sprzętów domowych krówkę, trzodę, kurę, 
ogród, rolą pod perki i tem będą wiązane do wsi, 
tiemi,^ i to wszystko musiały one i będą musiały 
iprzedać i pozbyć się tego, aby z kilkunastu markami 
ibejrzyć się po święcie, czy gdzie nie znajdą innego 
jji siebie zakątka.

Pytam się, gdzie ci biedni mają sobie szukać 
miejsca i pracy, kiedy się o nich nikt nie pyta i 
jedy pod osłoną prawa rzuceni na bruk i na ulicę? 
dziwią się sfery wyższe temu objawuwi wychodź­

ca! Gdzież ma ten robotnik pójść? On musi wy­
cedzić; bo mu tu odebrano sposobność zarobkowa* 
nią na ziemi ojczystój a nie dano za to źadnśj kom­
pensaty, — o tych sprzedanych ludzi tu się nikt 
nie pyta. To tylko z 23 majątków — a ta liczba 
2100 robotników i robotnic w rzeczy samój do dziś 
podwojona.

Jaka cześć się należy posłom naszym, że co­
rocznie przy etacie funduszu koionizacyjnego głos 
podnoszą, domagając się zniesienia tśj instytucji, bo 
ta chodzi o dolę ludu, co płaci podatek pieniędzy, 
krwi i życia, co najspokojniśj cbciałby pracować 
tam, gdzie się urodził, na kawałek chleba, do czego 
■t prawo z natury samśj, a dziś wypchnięty z wio­
tki rodzinnśj, z chatki, w którśj się urodził, z ro­
dziną ma szukać na tułaczce dachu i chleba i pracy. 
Gdybyż ..o w sferach decydujących sejmowych przej- 
rzyó chciano, jakie są konsekwencje nieszczęsnego 
prawa i jaką książę żelazny krzywdę wyrządził pod 
wzglądem społecznym i religijnym strasznym pra­
wdziwie pomysłem! To można było czytać jako 
teoryą uczoną * książce Hartmanna, ale ta myśl 
w ciało ubrana przedstawia się potworem, nie ma­
jącym racyi bytu i życia! Tu chodzi do dzisiaj 
o 1500 rodzin, którym sposób zarobkowania w domu 
odjęto — o 4000 dzieci polskich na tułactwo wśród 
obcych skazane! O trzecią część odraza zmniejszy 
się wychodźtwo, skoro prawo o kolonizacyi będzie 
zniesione!

(Ciąg dal«zy nastąpi.)

W sprawie nauki języka polskiego.
Jak sobie postępują nasze niższe organa rzą­

dowe w obec nauki polskiego języka w szkołach lu­
dowych, o tćm świadczy fakt następujący. We wsi 
Penskowo, przesłał tamtejszy chałupnik, Stefan Linka, 
do powiatowego inspektora Schicka podanie o przy­
łączenie dzieci jego Teofila, Wiktorji i Wincentego 
do nauki polskiego języka. Linka i jego żona są 
Polakami, także ojciec jego Kaźmierz Linka i mó­
wią w domu z dziećmi tylko po polsku. Dziad jego 
był wprawdzie protestantem, ale Polakiem z owych 
protestanckich Polaków w Ostrzeszowskiem.

Stefan Linka przesłał zatśm do pana powia­
towego inspektora szkólnego Schicka następujące 
podanie, które powtarzamy tutaj bez ż&dnój zmiany 
stylu i ortografii:

Penskowo, be Dratzig Babnhof, 
den 10 April 1894.

Ich ersuche ergebenst Herrn Königlichen 
Kreis Shul Inspektor und bitte ich Gehorsam 
um die Güte zu haben und erlauben das meine 
drei Kinder dar ist Theofil, Wiktoria und 
Winczenty Linka in die Polnische Sprache 
Auch unterrichtet werden, Religion, Schrei­
ben und Lesen.

Hoch Achtungs Wohl
Stefan Linka.

Hausier.“
Pan inspektor powiatowy odpowiedział Lince 

* następuj ącem piśmie :
„Czarnikau, d. 4. Mai 1894. 

„Ihren umstehenden Antrag darf ich nicht
genehmigen, weil er der Anordnung des Herrn 
Ministers widerspricht.

Schick,
Kreisschuliuspektor.

Dalój pisze ten pan.
„Nach eingezogenen Erkundigungen ist Ibr

Vater oder Grossvater evangelisch gewesen, 
hat also jed. nfalls der deutschen Nationalität 
angehört. Wenn Ihre Vorfahren katholisch 
geworden sind, so geht das die Staatsiegie- 
rung nichts ann, denn die Religion jedem Ein­
zelnen wird von Seite des Staates als Privat­
angelegenheit angesehen. Anders ist «s mil; 
der Nationalität. Der preussiche Staat ge­
stattet es keinem seiner deutschen Angehörigen, 
dass er mit dem etwaigen Wechsel seines Re 
ligionsbekentnisses auch seine deutsche Na­
tionalität aufgiett. Hieraus ergiebt sieh, dass 
Sie der Religion nach der katholischen Kirche, 
der Nationalität nach zum deutschen Volk- 
stamme gehören, und dass Ihre Kinder den 
katholischen Religionsunterricht in deutscher 
Sprache erhalten müssen.

Au
den Häusler Herrn 8tophan Linke

in Penskowo.“
Odpowiedź powyższa pana inspektora Schicka 

¡^zgadza S'Q z rozPorzRdzeniem następującej treści, 
*rore wydał przed 4 tygodniami:

„Hinsichtlich der Zuweisung zum deutschen 
oder polnischen Religionsunterricht gelten fol­
gende Bestimmungen: Alle katholischen Kinder, 
deren beide Eltern, von denen Vater oder 
Mutter von Hause aus nur deutsch oder fast 
nur deutsch sprechen, müssen den Religions­
unterricht in der deutschen Sprache erhalten, 
ebenso diejenigen Kinder, welche ohne Rück­
sicht auf die Sprache ihrer Eitern den katho- 
lisbhen Religionsunterricht in irgend einer 
Schule bereits iu deutscher Sprache empfangen 
haben. Hiernach ist zu verfahren.11 

Inspektor się od kogoś dowiedział, że dziad 
Linki był protestantem, ale już poprzednio samo­
wolnie dzieci jego do niemieckiego oddziału przezna­
czył, mimo protestacyi rodziców. Tak sobie postę­
pują niższe organa szkólne. Ojciec — matka — Po- 
acy, dzieci polskie a tak ich traktują i przytśm prze­

kręcają nazwiska ua niemiecką końcówkę!
Pan Linka, jak słuszna, udał się z zażaleniem 

do rejencyi, a mamy nadzieję, że nie poprzestanie 
na tśj instancyi w razie, gdyby tam nie miał zna- 
eść sprawiedliwego uwzględnienia słnsznego swego 

żądania.

Ze stawi nastjch E.mnaryów.
(Według programów na rok 1893/94).

8
g
Pi

-aNO
3

'S
w

O
£

Li
cz

ba
 uc

zn
i 1

'S
M

-U
o

Pm

*©

■CS3

03
U33N
3

'S
w

-U
2

Oh

Katolickie Maryi
gimn. Magdal.

Poznań 23 20 3 606 396 150 60 32 19 9
Ostrowo 14 14 359 181 112 66 15 7 3
Wągró-

wiec 10 10 179 95 56 28 7 6

Protest. Byd-
gimn. goszcz 20 1 19 531 51 419 61 18 1 17

Kroto-
szyn 8 1 7 285 99 136 60 14 4 6

Leszno 9 1 8 275 95 128 52 17 5 10
Między-

rzecz 8 8 172 30 126 16 11 3 8
Fryder.

Wilhelm.
Poznań 19 19 608 55 262 191 22 2 13

Parytet. Gniezno 13 4 9 323 131 146 46 9 2 6
gimn. Inowro-

claw 8 3 5 245 80 121 44 6 2 8
Nakło 7 1 6 208 55 104 47 13 3 8

Rogoźno 6 2 4 123 46 68 18 3 2 1
Piła 8 1 7 265 21 195 49 16 1 14
Śrem 7 3 4 164 83 49 82 9 3 5

Wseho-
wa 7 1 6 172 46 105 21 8 2

Prot, gimn Byd
realne goszcz 15 2 13 384 27 327 30 9 1 8

10 323 103 121 99 6 2 2
Baryt, gi. Poznań 13 3

realne Rawicz 9 9 216 28 146 42 3

Progimn. Trzeme-
szno 5 2 3 119 70 31 18

Kępno 5 2 3 107 33 32 42

Suma 214 71 143 5562 1725 2821 1018 200 63 115
Z dyrektorami 20 6 14

234 77 157

32

Między 115 lutergkimi abitur. jest synów urzędników 58.
— 63 katolickimi — — — — 19.

Parytetyczne gimnazya mają tylko w Gnieźnie 
i Rogoźnie dyrektorów katolików i progimnazyum 
w Trzemesznie. Dyrektor Dolega wychowuje dzieci 
po protestancka.

Pan Polte utrzymuje dla luterskich uczni w gi­
mnazyum św. Maryi Magdaleny aż 3 nauczycieli 
religii luterskiój. W tym roku cyfra lutrów spadła 
na 110, a mimo to dla nich 3 teologów protestan­
ckich. Dzieje się już to latami. Gimnazyum Maryi 
Magdaleny niema obecnie 575 uczni. W seit&ch
i kwintach jest po 40 chłopców i mniśj. Skutek to 
znanego zakazu przyjmowania zamiejscowych.

Promocje bardzo trudne. Na Wielkanoc w 
niektórych klasach mniejsza połowa nie dostała pro­
mocji. Skutkiem tego wielu uczni opuściło zakład. 
We wyższych klasach przeważają uczniowie prote­
stanccy. Dla tego gimnazyum poznańskie mało ma
abituryentów katolików.

W roku Było abituryentów
1882/83 kat. 16 prot 4 żydów 11
1883/84 W 17 4 W 8
1884/85 w 10 » 7 10
1885/86 15 w 8 4
1886/87 11 w 5 R 5
1887/88 w 8 8 » 6
1890/91 w 15 9 R 3
1891/92 11 N 7 7
1892/93 M 19 9 4
1893/94 w 18 12 w 4

W 140 0 73 W 62
Uczni w tych latach było: 

W roku
1882/83
1883/84
1884/85
1885/86
1886/87
1887/88
1890/91
1891/92
1892/93
1893/94

kat. 362 
, 354 
„ 363
„ 345
„ 355
, 343
„ 364
„ 385
„ 396
„ 403

3670

prot. 141
„ 153
„ 175
„ 175
„ 161 
„ 165
„ 183
„ 165
„ 150
- 133

żydów 162
» 156
„ 136
. 124
„ 181
„ 103
„ 88
„ 72
„ 60
„ 55

10771601
Więc abituryenci stanowią w procentach od 

liczby 275 kat. 50.9, prot. 26.5, żydów 22.6.
Zatem uczniów wszystkich było 6848, więc 

w procentach kat. 57.8, prot. 252, żyd. 16.9.
O iluż maiśj katolików osięga cel, aniżeli prot. 

i żydów!

Radykalna młodzież.*)
(Dokończenie.)

Praca nad ludem i dla ludu 1 Zaiste, czyż wy 
marzyć można piękniejszy i szlachetniejszy cel życia! 
Stan naszego ludu wiejskiego jest bez wątpienia

cyaliści Polacy (twór dość niezrozumiały), zwarte 
szeregi socjalnych demokratów i znaczne grono wy­
rostków lat 14 do 15, których prawdopodobnie zain­
teresowała nie tyle polityka, ile niewygodna kwestya 
mundurów szkólnych, umieszczona także na porządku 
dziennym. Otóż na pierwszem posiedzeniu wiecu 
uchwalono podobno jednogłośnie rezolucją w sprawie 
powszechnego głosowania, którą ułożyło kierownictwo

uOi.uwu, .u, _____  „^». partyi socyalno-demokratycznśj w Wiedniu. Zaiste,
lepiśj, nie ofiarowaniem się do współdziałania wedle nie lada to zaszczyt dla młodzieży radykalno-poi- 
konsekwentnie ułożonego programu i w ramach jego, skiśj, że jśj wiece służą za środek agitacyjny mię- 
nie popieraniem tego, co inni czynią i sumiennem dzynarodowcom socyalistycznym.
wypełnieniem owśj cząstki, która jśj przypadnie, ale Na drugiem posiedzeniu wiecu omawiano sprawę 
wedle owśj recepty uniwersalnśj, która Da jeden spo- ludową. Po wielu przemowach wnioskodawca ze 
sób rozwięzuje wszystkie kwestye modne. Cóż mło- strony młodzieży radykalnśj cofnął swe rezolucye, 
dzież obchodzą owe plany, które znający rzecz i ma- a zgromadzenie przyjęło wnioski socjalnych demo- 
jący środki ułożyli, cóż ją obchodzą drogi, które kratów, to znaczy oświadczyło, że dla lądu wiej- 
obrali dla urzeczywistnienia tych planów i których skiego przyszłości nie ma, a zbawienia spodziewać 
systematycznie używają! Ona podejmie pracę na się można tylko po sooyalnśj demokracji. JNiespo- 
własną rękę, według własnego planu — ma przecież | dziewany a fatalny ten wynik wiecu, zwołanego 
do tego
zresztą
frenCUZkiegO, mu uicuiiRun.iegu icuici/ta, je i v.c. . —- -------- -----„ -
tak daleko, jak socjalna demokracya i nie powie, głosowania, mniejsza o to, co go spowodowało, aie 
że drobna własność nie ma przyszłości, jest szkodli- kto wie, czy ten fakt nie podziała trzeźwiąco na 
wą, a więc precz nią — ale za to zbawienie ludu młodzież radykalną. Spodziewać się można, ze się 
ujrzy w powszechnem głosowaniu, w uświadomieniu ocknie z mimowolnych zapędów socjalistycznycn. 
go i pójdzie między lud głosić te zasady bez względu, Oby nauka, którą jśj dali socjalni demokraci, oduiosia 
czy tam kto myśli, że poprawę zkąd inąd zaczynać dalszy pośredni skutek, a mianowicie dała jej poznać, 
potrzeba. Pój Izie między lud budzić go z uśpienia, że nie jest rzeczą młodzieży decydować o losach spo- 
głosić mu jego krzywdy, pójdzie szerzyć niezadowól- łeczeństwa i narodu i że chwila bliska, gdy społe- 
nienie, szerzyć niewiarę, odejmować poddanie się, czeństwo, wprawdzie nie drogą wskazaną przez so- 
odejmować ufność ku tym, którzy z nim się codzien-1 eyalnych demokratów, lecz inną, stosowniejszą drogą, 
nie stykają, którzy w miarę możności większśj lub zaprowadzi niedowarzonych zarozumialców tam, 
drobniejszśj nie odmawiają mu pomocy, pójdzie szerzyć gdzie ich właściwe miejsce, do ławy szkó.nej, do 
zawiść i rozbrat — a potśm uśnie spokojnie, nie czując książki. .....
ile zrodziła złego, gdy pragnienia budziła ale nie umiała Złe to wywołało niewątpliwie niereligijne wy-
wskazać środków do ich zaspokojenia. Zdyskre- I chowanie, brak zasad prawdziwie katolickich w domu, 
dytuje skwapliwie tych, którzy mogą coś zrobić dla bezwyznaniowa nauka w szkole, złe książki, o któ- 
ludu, utrudni lub nawet uniemożliwi im pracę, pogi r- rych dobór dla młodzieży się nie dba, zły przykład, 
szy więc dolę ludu, potęgując w nim świadomość tego, przed którym młodzieży się nie chroni.
co mi cięży — i nie dozna wyrzutów sumienia, Stąd przedwczesna pretensja do ¡dojrzałości,

4 owszem szczycić się gotowa tą ujemną pracą. Biedny stąd lekceważenie nanki i pochop do stawiania się 
ten lud, na który obok tyła niepowodzeń i nieszczęść na równi z tymi, co pracą i nauką stanęli wysoko 
godzi jeszcze lekkomyślność takich dobrodziejów, w społeczeństwie. Jeśli do tego dodamy oburzającą
Czyż uświadomienie tego ludu nie każę mu kiedyś lekkomyślność, a w wielu wypadkach złą wolę tych,

opfekftfijr, & ktokolwiek nie jest samolubem, musi 
uczuć, że poprawa jego gorżkiego losu to dziś kwe­
sty* piekąca. Społeczeństwo widzi i uznaje tę po­
trzebę od lat kilku; czynniki, powołane do pracy, 
nie ustają w niój i krok po kroku, dążą do celu, 
którym jest w pierwszym rzędzie polepszenie ekono­
micznego położenia tego luda. Ale oto młodzież ra­
dykalna pragnie udział wziąć w tśj pracy, niepo- 
parciem uczciwych usiłowań, aby temu ludowi było

zawołać w poczu-iu złego, które mu wyrządzono:
Dzieci, przestańcie, bo się źle bawicie,
Dla was jest to igraszką, nam chodzi o życie.

Jak pojmuje młodzież radykalna pracę nad mło 
dzieżą? Czy to ma być praca nad sobą samym, 
wzajemne a raczej wspólne kształcenie się, dopoma­
ganie sobie, czy to przez tworzenie łatwiejszych wa­
runków pracy, czy też przez dostarczanie śro tków ?
O tem młodzież nie myśli, ona nie nad si bą, lecz i Berlin 10 czerwca,
nad drugiemi chce pracować, naturalnie nad młod- . . . „ . j j
szymi od siebie. I oto mamy jeden z najważniej- (Tragedya w rodzinie Seegera * szwindel bndowlowy. 
szych powodów, dla których młodzież wychodzi ze ankieta w sprawie waluty srebra.)
szkół średnieh napojona radykalizmem i ateizmem. I (S.) Pod świeżem wrażeniem okropnej kata- 
Starsi bracia wzięli na siebie spełnienie tego zada-1 strofy , w łonie rodziny malarza Seegera, który stra- 
nia. Oni to dostarczają czternasto i piętnasto-letnim ciwszy 20,000 m. na szwindla budowlanym, zamor- 
wyrostkom owego pokara-u, który zatruwa ich mło-1 dowal wraz z żoną czworo swoich dzieci (najstarszy 
docianą duszę. I syn 19 lat) i w końcu powiesił się razem z mał-

Nie daleko potrzeba szukać na to dowodu; weź I żonką, zajmuje się tutejsza opinia publiczna żywo 
my „Zycie“, organ młodzieży radykalnśj, który chwali kwestyą nieuczciwych przedsiębiorstw budowlanych, 
się, że zakazy katechetów, aby go młodzież szkolna „Ofiary szwindlu budowlanego znalazły w najszer- 
nie czytała, tylko przysporzą mu czytelników i wpłyną szych sferach tutejszych tak żywe współczucie, że 
na rozpowszechnienie wśród tśj młodzieży. A czeniże zapomniano całkiem o moralnśj stronie tego okro- 
jest to „Zycie?“ Wszystko, co mówiiem wyżśj o mło- pnego czynu. Cech malarski urządził pogrzeb swoim 
dzieży radykalnśj, odzwierciedla się w jśj organie, kosztem, klasy gimnazyum, do którego uczęszczały 
Lekkomyślne a bezwzględne rzucanie się na wszystko, starsze dzieci, wzięły udział w pogrzebie, sam super- 
eo zacne — ale nie radykalne, nastawanie na cześć I intendent wygłosił mowę nad grobem, jakkolwiek 
każdego, który wzniósł się pracą, nauką i zasługą — dnchowny pobłogosławił tylko trumny dzieci, a nie 
ale nie jest radykałem, obrzucanie błotem każdego, rodziców. Ponieważ w łonie protestantyzmu panuje 
kto nie schlebia popularno-radykalnym hasłom, wy-1 wielka tolerancya dla takich czynów rozpaczliwych, 
śmiewanie tego, kto jawnie i otwarcie wyznaje, że I przeto protestancki ten kaznodzieja okazał nie- 
jest katolikiem, okrzyczenie zdrajcą tego, kto zwykłą samodzielność w sądzie i w czynie. Sprawa 
jest gorącym patryotą, ale nie idzie na mano- ta ma dwie strony : zanim się zwali należytą część 
wce szowinizmu, zohydzanie każdśj myśli, która winy na karb szwindln budowlowego w tym czynie, 
tchnie umiarkowaniem, podsuwanie brudnych celów należy ocenić całą tego ostatniego potworność, 
każdemu czynowi szlachetnemu, jeżeli go dokonał I Prawda, że Seeger znalazł się w smutnem położe­
nie radykał, wszystko zaś zaprawione żółcią i jadem, niu, aleó tysiące ludzi smutniejszy pędzą żywot, 
oto treść; prostacki i grubiański ton zamiast argu-1 a ne targają się na życie swych dzieci i swoje 
mentów — oto forma „Życia“. To, jak „Zycie“ I własne. Obawa przed nędzą nie tłómaczy bynaj- 
pisze, dajo miarę, w jaki sposób przemawiać musi I mniśj tego potwornego czynu; miliony ojców rodzin 
młodzież z tego obozu, gdy wejdzie w grono młod- muszą w krwawym pocie czoła przebijać się przez 
szych braci; nie mam tu naturalnie na myśli zebrań I życie, jedząc chleb suchy. Najhaniebniejszem jest 
publicznych. Otóż tak wygląda praca nad młodzieżą. I tutaj morderstwo dzieci, czyn nie wytłomaczony zgoła 

Na polu socyalnem nie widać dotychczas, by I niczem, nie przypuszczający nawet uniewinnienia obłę- 
młodzież radykalna rzeczywiście pracowała, choć dem umysłowym, strata pieniężna bowiem nie spo- 
o tem chętnie mówi i w kwestyach społecznych tkała Seegera nagle i niespodzianie. Powolny upa- 
głcs zab era. Nie ma tśż powodu żałować, że do-1 dek nie jest tego rodzaju ciosem ze strony losu, aby 
tychczas ograniczała się do mówienia. Interesują- sprowadzić nagłe zaćmienie umysłu u obojga rodzi- 
cym natomiast jest jśj stosunek do socyalnśj demo-1 ców, którzy, jak świadczą poszlaki, razem spełnili 
kracyi. O młodzieży radykalnśj słyszymy mniśj 1 czyn haniebny. Słusznie skarżą się gazety katoli- 
więcśj od lat pięciu tj. od srautnśj pamięci wiecu ckie na przekręcanie piątego przykazania Bożego 
akademickiego w r. 1889. Po wiecu tym objawił na nowoczesne hasło: „Zabijaj“. Człowieka, który 
się ruch socyalistyczny między młodzieżą, uczęszcza- zabił bliźniego w pojedynku, czczą jako człowieka 
jącą du wyższych zakładów naukowych. Ruch honoru, samobójcy wiją piękne wieńce, skrupiając 
nie przybrał znaczniejszych rozmiarów, a większość je łzami, gdy tymczasem nikt nie zwraca uwagi na 
młodzieży szybko otrząsła się z socyalizmu. Ze I biedaka, który w znoju i pocie czoła bohatersko 
jednak dzisiejszśj młodzieży radykalnśj służy ów nieraz znosi trudy żyćia. Jeżeli się jeszcze oddaje 
ruch socyalistyczny za podkład, to więcśj niż pewna, demonstracyjnie cześć rodzicom, którzy dorosłe dzieci 
Nie idzie za tem, by młodzież radykalna dziś była pozbawiają życia w sposób gwałtowny, ponieważ lę- 
zupełnie socyalistyczną; świadomie przynajmuiśj nią kają się ubóstwa i mozolnśj pracy, natenczas pomie- 
nie jest, owszem sama się nazywa radykalno-polską, szanie moralnych pojęć doszło doprawdy do najwyż- 
a więc w nazwie już wypiera się socyalizmu. szego stopnia i nie trzeba się już oburzać na żądzę 
W ostatnim numerze „Życia“ z 19 z. m. ostro na- morderstwa u anarchistów. Co do szwindlu budo- 
wet występuje przeciw socyalnym demokratom, któ- wlanego, o którym wspomniałem, to słusznie podno- 
rzy ją pokonali na wiecu, przez nią zwołanym szą się głosy, aby rząd zapobiegł mu w drodze usta- 
i szydzi z sukienki niby patryotycznśj, w którą wodawczśj. Jestto bowiem, przynajmniśj tu w Ber- 
teraz socjalni demokraci poczynają się stroić, linie, prosty hazard, któremu należałoby się raz bo- 
Cbcąc wierzyć temu zapewnieniu, trudno przecież I łożyć koniec. Każde piętro aż do komina jest obła- 
oprzeć się przypuszczeniu, które samo się nasuwa, żonę hypoteką. Dostawców i rzemieślników opłaca 
że młodzież radykalna, nie rozumiejąc istoty i zna- się, ile starczą pieniądze, ostatni nie dostają nic. 
czenia socyalizmu, którego niektóre zasady przebi- Jestto istotnie urągowiskiem sprawiedliwości, że 
jają z jśj enuncyacyi, myśli, iż wyrzekając się szwindel bndowlowy znajduje w dotychczasowych 
nazwy, tem samem i z rzeczą nie ma wspólności, przepisach prawnych ochronę a nawet poparcie! 
Zapomnieć tśż trudno, że reprezentant tśj młodzieży, Ankieta, zwołana przez rząd niemiecki w kweg
przemawiając na obchodzie styczniowym, poszedł tak styi srebra, ukończoną została po dość długich obra- 
daleko, iż socyalistę Limanowskiego stawiał na dach. Przewodniczący ankiety, niemiecki minister 
równi z Mickiewiczem i że, gdy wśród powszechnego skarbu, zamknął seryę posiedzeń przemową, w którśj, 
oburzenia głos mu odebrano, młodzież pospieszyła wyraziwszy uczestnikom ankiety podziękowanie za 
zaznaczyć, że solidaryzuje się z tą mową. Czyż tu ich pracę, powiedział: „Zdaje mi się, iż stwierdzono 
nie widoczna, na jakie manowce wiedzie obłęd, prawie jednomyślnie: 1) że istotnie wahanie się 
któremu ulega. i obniżanie cen srebra wywiera niezmiernie szko-

Młodzież ta niedawno urządziła wiec, na któ- dliwy wpływ zarówno na nasz handel zewnętrzny, 
rym chciano poruszyć wiele spraw rzekomo dotyczą- jako i na wewnętrzne warunki zarobkowania; 
cych młodzieży, ale wysunięto na plan pierwszy kwe- 2) że Niemcy same nie są w stanie przeprowadzić 
stye polityczne. Przybyła młodzież radykalna, so-* 1 odpowiednich środków celem podniesienia cen srebra

którzy schlebiając młodzieży, utrwalają ją w owem 
zarozumieniu, mamy genezę młodzieży radykalnśj. 
Mamy źródło złego, a więc wiemy, co wykorzeniać 
i przeciw czemu działać.

KORESPONDENCYE.
-w**-



3) że prawdopodobnie nie zdołanobj wpłynąć na pod­
niesienie cen srebra za pomocą monopolu, kartelów 
lub uznania produkcji srebra za monopol pań­
stwowy. Natomiast sporną pozostała kwestya, czy 
ewentualnie i jaką drogą zdGłanoby podnieść cenę 
srebra przy pozostawienia swobody produkcyi; jaki 
udział ma spadek cen srebra i jaką odgrywa rolę 
w ogólnój depresji ekonomicznój; jaką relację po­
między ceną srebra a złota należałoby zaproponować 
konferescyi międzynarodowój i czy zaproponowane 
z różnych stron środki lecznicze nie byłyby niebez­
pieczniejsze od samój choroby srebrnśj? Gdy kan­
clerz objawił zamiar zwołania ankiety w kwestyi 
srebra, znalazłem już w parę tygodni późniój, gdy 
nad wykonaniem zamiaru tego traktowano, w dzien­
niku pewnym skargę, iż minęło kilka tygodni bez 
posunięcia dalój rozwiązania kwestyi waluty, a nie­
dawno czytałem zarzut, że ankieta jedynie ma na 
celu nowe odwleczenie tój kwestyi. Otóż, jakiekol­
wiek się w kwestyi tój zajmuje stanowisko, każdy 
przyznać musi, że niedomagania w dziedzinie mone- 
tarnój, nawet gdyby się właściwe ich przyczyny po­
znało, bardzo trudno jest usunąć, głównie ze względu 
na międzynarodowy ruch pieniężny. Nie należy 
z podobnemi niedomaganiami monetarnemi mięszać 
niedomagać ekonomicznych, które innym jeszcze ule­
gają wpływom.

Gdyby tedy nawet niezbędne w takich kwe 
styach porozumienie międzynarodowe w pewnym 
ograniczonym zakresie miało widoki powodzenia, po- 
trzebaby głębokiego zastanowienia i wszechstronnego 
umiarkowania, aby nie wywołać nawet nieuzasadnio­
nych obaw i wątpliwości, które mogłyby oddziałać 
niepomyślnie na nasze stosunki kredytowe i zarob­
kowe. Kwestya deprecyacyi srebra, to nie sprawa 
polityczna, lecz ekonomiczna, która oddziaływa na 
różne . interesu ekonomiczne w imię solidarności, 
która je wszystkie ze sobą łączy. Panowie, którzy 
uczestniczyli w obecnych obradach, mieliby wielką 
zasługę, gdyby w różnych kołach, do których należą, 
zwrócili uwagę na wielostronność kwestyi srebrnój 
i na trudność jój praktycznego rozwiązania, aby ją 
z więszym spokojem oceniano i badano. Rząd su­
miennie rozpatrzy wszystkie projekta, które tu wnie­
siono, a te, które uzna za dobre i wykonalne, przyj­
cie za podstawę dalszój działalności swojój“.

Wiedeń, 9 czerwca. 
(Przesilenie węgierskie. — Wystawa.)

(^) Sposób, jakim teraźniejsze przesilenie ga­
binetowe we Węgrzech a przeszłoroczne austryackie 
odgrywało się coram publico, oznacza niewątpliwie 
>wrot niepomyślny w stósunkach austryacko-węgier­
skich. Czy przesilenie wybucha w skutek manife­
stacji parlamentu, jak to się stało tutaj w paździer­
niku roku zeszłego, czy tśż w skutek „veto“ korony, 
jak świeżo Względem gabinetu węgierskiego: w ka­
żdym razie mianowanie nowego gabinetu jest prero­
gatywą monarchy, którą uznawają wyraźnie prawie 
wszystkie konstytucye, a mianowicie tóż węgierska 
z roku 1867. Wszelka więc interwencja klubów 
parlamentarnych, albo prasy podczas tworzenia ga­
binetu jest zjawiskiem anormalnym. Parlamentowi i 
prasie przysługuje prawo przypatrzenia się uważnie 
nowo-utworzonemu gabinetowi, wysłuchania jego pro­
gramu a potóm sformułowania swego zdania. Nato­
miast wszelkie wpływanie na decyzye korony na- 
samprzód narusza jój niewątpliwe prawo wolnego 
wyboru swych doradzców, a nadto z powodu nie­
zmiernie skomplikowanych i delikatnyoh kwestyi oso­
bistych, wchodzących w grę przy tworzeniu nowego 
gabicetu, może tylko sprowadzić chaostycznó zamie­
szanie w opinii publicznój.

Chaos wytworzyły nieustanne sprzeczne biule­
tyny o porodzie gabinetu ks. Windischgraetza, i to 
same zamieszanie powstało z podobnych powodów 
w stolicy węgierskiój. Pożałowania godni czytelnicy 
dzienników, którzy niemal od dwóch tygodni codzien­
nie trzy razy dowiadywali się czegoś nowego, ale 
zawsze sprzecznego z przedostatnią wiadomością! 
Najlepiój w ¡takich gwypadkach czekać rezultatu, 
który nie zależy żadną miarą od głosów dziennikar­
skich, lecz od innych ważniejszych czynników. Nam 
czytelnicy pewaie będą wdzięczni, żeśmy im oszczę­
dzili lektury tych wszystkich domysłów, kombinacji 
i plotek, które jak gdyby grzyby po deszczu wyra­
stały w prasie peszteńskiój i tutejszój. I dziś, jak­
kolwiek po raz dziesiąty zapewniają, że jutro po­
wstanie nowy gabinet Wekerlego, nawet ze Szilagyim, 
czekamy z wszelkiem niedowierzaniem na depeszę urzę­
dową i zanim zobaczymy decyzyą cesarza ozarne na bia- 
łem, nie będziemy przypisywali doniesieniom dzienni­
karskim żadnój ważności, zwłaszcza że opierają się 
one w części na domysłach, w części zaś na inspi­
racjach kandydatów, którzy naiwnie sądzą, że za­
powiadając swą nominacją w dziennikach, tem sa­
mem ją sprowadzą. Możemy tylko powtórzyć, co 
już podnieśliśmy niejednokrotnie, że w całój tój 
sprawie wydarzyło się mnóstwo błędów, które po 
części tłomaczą się fatalną konfiguracyą stronnictw 
w Izbie poselskiój sejmu węgierskiego, po części zaś 
niefortunną interwencją tutejszych kól, które po­
winny się wystrzegać starannie wszelkiego miesza­
nia się do spraw węgierskich, ponieważ tem utrud- 
niają tylko pozycyą obozu katolicko-koDserwatywnego 
w Węgrzech. Niefortunna konfiguracja w węgier­
skiój Izbie poselskiój, gdzie dotąd nie powstało 
żadne stronnictwo konserwatywne, sprawiła, że ce­
sarz w listopadzie r. 1892 przystał na złożenie no­
wego gabinetu Wekerlego z programem ślubów 
cywilnych. Tem samem już wtenczns korona do­
stała się w sytuacją niezmiernie trudną, z którój 
szczęśliwe wyjście teraz jest niemal niemożliwe. 
Natomiast owe niefortunne wpływy wiedeńskie 
w stanowczój chwili podsunęły monarsze nieszczęsną 
raczój, niż „banalną“ myśl mianowania szefem ga­
binetu węgierskiego bana Chorwacyi hr. Khuen- 
•Hedervarego, która to kombinacya, zrażając w ró- 
•Wnój mierze konserwatystów, jak liberalnych, jeszcze 
bardzlój utrudniła pomyślne rozwiązanie zawikłania, 
a stała się jódnym z głównych powodów, że teraz 
x taką pewnością mówią o powrocie Wekerlego na 
urząd prezesa gabinetu.

Odwracając się od tych nieprzyjemnych stósun- 
ków w Budapeszcie, jako obraz pełen najżywszych, 
świetnych i dodatnich kolorów spostrzegamy w uro­
czystościach otwarcia Wystawy krajowej we Lwowie. 
W chwili, kiedy Węgrzy tak bardzo utrudniają za­
danie monarchy, który od 26 lat obsypał ich dobro­
dziejstwem, gdy w Czechach wre namiętna walka,

mitygowana stanem wyjątkowym w Pradze, a także 
w Wiedniu, każda myśl, do którój urzeczywistnienia 
potrzeba zjednoczonych sił, napotyka na głośne 
rotestacye znacznój części ludności, we Lwowie roz­

tacza się świetny obraz zgodnój, uczciwój i użyte- 
cznój pracy. Ktokolwiek w Austro-Węgrzech dziś 
zapragnie z widowni namiętnych kłótni, sporów i 
walki, wydobyć się I wstąpić do strefy zgody, spo­
koju, zadowolenia i słnsznój radości z dokonanego 
dzieła, temu nie pozostaje, tylko wyjechać do 
Lwowa. Powinien się on stać cele® pielgrzymki 
zwłaszcza tych wszystkich pessyraistów, którzy, za­
truwając sobie i drugim życie złym humorem, zgry- 
źliwością i kłótliwością, chętnie przypuszczają i roz­
głaszają, że wszędzie żle na świecie. Wystawa ga­
licyjska powinna ich wyleczyć z pessymizmu. Dwór, 
koła urzędowe, prasa tutejsza zgodnie uznawają ten 
wielki pasz sukces na polu ekonomicznem, ariysty- 
cznem i politycznem. Najwybitniejsi posłowie, dla 
których Galicya dotąd była terra incognita, którą 
sądzili z tendencyjnych plotek dziennikarskich lub 
piśmideł Sacher-Masocha lub FraDzosa, z okazyi 
Wystawy zwiedzą Galicją i od razu zmienią swoje 
na nią poglądy. W ślad za nimi niezawodnie 
z Austryi i z Węgier liczni turyści pospieszą do 
Lwowa, pewni, że, do jakiejbądź należą narodo­
wości, nie napotkają tam na wrogie demonstracye, 
lecz doznają serdecznego przyjęcia, według starego 
hasła naszego: „Gość w domu, Bóg w domu“. Itak 
ta Wystawa krajowa stanie się niewątpliwie nowym 
środkiem nie tylko narodowego skupienia, lecz także 
zwiększenia wpływu polskiego na zewnątrz!

i e m c y.
* Berlin, lo czerwa. Wedle zapowiedzi mi­

nistra Böttichera, opracowuje rząd obecnie projekt, 
dotyczący środków przeciw nieuczciwój konkurencji. 
O treści tego projektu pisze „Voss. Ztg“: „Przy 
drugiem czytaniu projektu do ustawy o ochronie zna­
ków towarowych zaprowadzono w parlamencie nowy 
paragraf, który grozi karą pieniężną do 3000 marek 
albo więzieniem aż do trzech miesięcy temu, kto 
w celu otumanienia w handlu i sprzedaży fałszywe 
podaje szczegóły o pochodzeniu i nabyciu, o szcze­
gólnych zaletach towaru, o ilości zapasów, o przy­
czynach sprzedaży, albo oznaczaniu ceny, w skutek 
czego błędne powstaje mniemanie co do wartości 
albo pochodzenia towarów. Z powodu owej zapo­
wiedzi ministra skreślono ten dodatek przy trzeciem 
czytaniu, ponieważ przeważyło zdanie, że tego ro­
dzaju odosobniony przepis nie zapobiegnie ogólnemu 
niedomaganiu i tylko esobna, obszerna ustawa jest 
zdolną przynieść skuteczną pomoc. Tego ma doko­
nać opracowywana obecnie ustawa. Ma ona oprócz 
wymienionego paragrafu dodatkowego stawić zaporę 
wszelkim oszustwom przy wyprzedażach i wszelkiego 
rodzaju nieczystym machinacyom za pomocą ciężkich 
kar. Niejednokrotnie wyrażane życzenia, domaga­
jące się przepisów przeciwko zdradzaniu tajemnic 
handlowych i fabrycznych, mają również być uwzglę­
dnione, jakkolwiek w kompetentnych miejscach nie 
tają sobie tego, że właśnie pod tym względem bar­
dzo utrudnioną, jeżeli nie niemożliwą jest pomoc skute­
czna bez przynoszenia ujmy uzasadnionym interesom 
handlowym. Za tóm przynajmniój przemawiają do­
świadczenia, które poczyniono z tego rodzaju prze­
pisami dotychczas w innych krajach.

— Związek rolników odbył w Berlinie ze­
branie w sobotę. Przewodniczący brandenburskiego 
związku prowincjonalnego, pozasłużbowy jenerał 
Podbielski, zagaił posiedzenie, zaznaczając między 
innemi, że związek rolników nie ma na celu bronie­
nia odosobnionych interesów, lecz dąży tylko do za­
prowadzenia idrowój polityki ekonomiczDÓj i żąda 
ochrony dla pracy narodowój. W końcu mówca 
oświadczył, iż związek nie chce pomocy państwa, 
tylko pragnie dopomódz rolnictwu za pomocą spółek. 
Należy wspierać się wzajemnie i iść ręka w rękę 
we wszystkiem, a mianowicie w wyborach polity­
cznych. Dep. Ploetz mówił o obecnój polityce eko- 
nomicznój, o traktacie handlowym z Rosyą i wyra­
żał się lekceważąco o konferencyi rolniczój, po którój 
nie spodziewa się wielkich rezultatów, wreszcie po­
lecał mający wychodzić niezadługo organ związku. 
Dr. Habn żądał upt ństwowienia handlu zbożowego.

— Wczoraj o godzinie 7 wieczorem przybył 
do Poczdamu królewicz grecki wraz małżonką, o go­
dzinie 10 zaś witał cesarz osobiście na dworcu księ­
cia i księżnę Leopoldową bawrrską, którzy przybyli 
do Nowego pałacu jako goście cesarza.

— „R e i c h s a n z.“ publikuje ustawę, odno­
szącą się do pokrycia wydatków w obrachunkowym 
roku 1892/93, dalój ustawę, dotyczącą zmiany prze­
pisów drożnych dla Hanoweru, nowelę do kościelnój 
i synodalnój ordyn&cyi ewangelickiego kościoła, oraz 
projekt, odnoszący się do uregulowania stosunków 
urzędników kolejowych.

— W o b e c pogłosek, iż dr. Lieber stanowczo 
zamierza złożyć mandaty swoje, oświadcza tenże 
w „Nat. Ztg.“ na odnośne jój pytanie, że wiado­
mość ta jest zmyśloną.

— Dyrektor sądu Brausewetter, jak dono­
szą pisma berlińskie, wytoczył autorowi znanego ar­
tykułu i redaktorom „Nat. Ztg.“ proces o szerze­
nie fałszywych, honorowi jego uwłaczających wiado­
mości. Naczelny redaktor tego pisma odmówił in- 
formacyi co do osoby autora artykułu. Przeciwko 
„Vorwärts“, który wzmiankowany artykuł przedru­
kował, również wniósł pan Brausewetter skargę 
do sądu.

— Północno-niemieckie browary za­
wiązały się w spółkę ku ochronie przeciwko boy- 
kotowaniu.

Telegramy.
Paryż, 10 kwietnia. Na radzie miuisteryalnój 

zakomunikował minister sprawiedliwości depeszę, w 
której rząd angielski donosi, że stan choroby nie po­
zwala K. Herza stawić przed sąd w Bowstreet. 
Korneliusz Herz zostanie zatem stósownie do uchwały 
Izby z dnia 10 maja, skazany in contumaciam.

Izba przyjęła 438 głosami przeciek 37 głosom 
1800000 fr. kredytu dla obrony francuzkich intere­
sów w Afryce.

Wedle urzędowej depeszy z Tonkinu, oddział 
150 żołnierzy francuzkich .uderzył na bandę piratów 
w pobliżu Laokay. Po stronie francuzów jest 15 
rannych.

Jfcw/łn, 8 czerwca. Giolitti zaprzecza w liście 
do swych wyborców, jakoby zniszczyć kazał doku- 
menta, dotyczące procesu bauku rzymskiego.

Paryż, 10 czerwca. Z Rio Grandę donoszą, 
że wi jsko rządowe pobiło powstańców pod Pelotas.

Petersburg, lo czerwca. Na cholerę zacho­
rowało od 20 maja do 2 czerwca w Warszawie 19 
osób, umaiło 13; w gubernii tulskiój zachorowało 5, 
umarła 1 osoba. Od 27 maja do 2 czerwca w gu­
bernii warszawskiój zachorowało 58 osób, umarło 27; 
w piotrkowskiój zach. 1, umarła 1; w radomskiój 
zach. 3, umarła 1; w kowieńskiój zach. 1 osoba. 
Od 20 do 26 maja w gubernii płockiój zachorowało 
56 osób, umarły 33. Od 24 do 30 maja na Podolu 
nie wydarzył się ani jeden wypadek cholery.

Nowy Jork, 9 czarwca. Wedle depeszy z San 
Salwador, w ostatmój bitwie z powstańcami poległo 
3000 ludzi, a 7000 jest rannych. Dotychczasowy 
prezydent Ezeta przybył do Panamy.

Wiedeń, 10 czerwca. „Fremdenblatt“ donosi 
z Pesztu, że cesarz zgodził się na listę ministrów, 
przedstawioną przez Wekerlego, a zawierającą wedle 
pogłosek także Szilaggjego.

Toast profesora Or. Werkiem,
wypowiedziany na obiedzie powieoowym, 

na sali bazar owêj.

Szanowni Panowie, przezacne Panie !
Jak nie ma dwóch listków równych, jak nie 

ma dwóch ziarn piasku, któreby się nie różniły 
wielkością i formą, tak tóż nie ma dwóch ludzi ró­
wnych — równych fizycznie, równych pod względem 
rozwoju duchowego, pod względem moralnój warto­
ści. W tój rozmaitości stworzeń podziwiamy moc 
Bożą. Różnorodność ta nie ogranicza się tylko na 
jednostki, ale obejmuje całe szczepy, całe narody, 
których odrębność tak niekiedy wielka.

Ale i wśród jednego narodu jeszcze zachodzą 
różnicó, wywołane stosunkami miejsftowemi, położe­
niem geograficznem, może i klimatem, wreszcie wpły­
wem dziejów historycznych. Tój to ostatmój okoli 
czaości, a mianowicie ciągłój twardój walce z krzy­
żackim zakonem przypisać trzeba wytworzenie się 
pewnych znamion, pewnych zalet, które odznaczają 
naszych rodaków, pospolicie Prusakami — ale Pru­
sakami w pierwotnem słowa znaczeniu zwanych. 
Kto z Was, Panowie, poznawszy ziemię chełmińską, 
michałowską, malborską i t. d. nie nauczył się w 
mieszkańcach Prus Zachodnich cenić obok Skromno­
ści w życiu i stosunkach rodzinnych, obok uprzej­
mości i gościnności przedeWszystkietti hartu duszy, 
która co chce, przeprowaiza z żelazną konsekwencyą!

Kto z Panów badał akta wieea toruńskiego, 
temu nié może być tajnem, ¡ile musieli nasi (Prusacy 
przełamywać tiudności, ile musieli znieść rozgory­
czenia z stron, które ich wspierać powinny, ale 
wszystko pokonali szczęśliwie i wiec, który, jak to 
Najprzewielebniejsży X. Biśknp co dopiero zauwa­
żył, Uchodził w naszych nawet, nieco od pruskich 
lepszych stosunkach, za niemożliwy, przyprowadzili 
do skutku z powodzeniem wielkiem.

Pomiędzy tymi zasłużonymi mężami zajęli może 
najwybitniejsze miejsce obecni tu panowie marszałek 
Emil Czarliński i wicemarszałek Michał Sczaniecki. 
To też oddając hołd ich pracy, ich zabiegom, ich 
uczuciom katolickim, zechćiejcie Panowie wznieść 
kielichy i wypić ich zdrowie.

Ä. jr <»
miejscowa. prowinoyonalna i zagraniczna

Uczmy dzieci asze czytać i pi­
sać po polsku!

poniedziałek 11 czerwca
* Misya w Łabiszynie ropocznie się w sobotę 

d. 16 b. m. Nąjprzew. Arcypasterz Floryan będzie 
bierzmował t&k na misyi łobżenickiój jak łabiszyńskiój.

* Na butelskiój uilcy wezbrała onegdajszćj nocy 
w skutek ulewneg; deszczu woda w rynsztoku zawalonym 
rurami kanalizacyjne«! i zalała mieszkanie w sklepie pod 
numerem 6. Musiano zawezwać straż ogniową do jój wy­
pompowania. Ulewa przeszkodziła tam także robotom ka­
nalizacyjnym, ponieważ wykopany kanał został zalany.

* Stan wody w Warole w Poznaniu dnia 9 czer­
wca w południe 0,84 m. Dnia 10 czerwca rano 0,84 m. 
Dnia 11 czerwca rano 0,84 m.

* W pobliżu Szeląga znaleziono wczoraj nad Wartą 
zwłoki przyzwoicie ubranego mężczyzny, liczącego około 
lat 40. Umieszczono je na razie w młynie Szeląskim, 
gdzie zapewne dziś odbędzie się obdnkcya sądowa. Zdaje 
się, że zasz’o tu samobójstwo.

* Na plac Sapieżyński zaczęto jnż zwozić wełnę na 
jarmark.

* Kurs leczniczy dla jąkających się dzieci’szkólnych 
rozpoczną nauczyciela Dobers i Oskar Hoffmann II dnia 
25 b. m. Zgłoszenia przyjmuje p. Dobers w swóm mie­
szkaniu na Rybakach nr. 8 có dzień od godz. 12—1,

* Kurs leczniczy dla jąkających się dzieci zakoń­
czył się w czwaftek pó południu popisem publicznym od­
bytym w V szkole miejskiój. Na popisie byli obecni po­
między innymi zastępca powiatowego inspektora szkólnego 
p. Gaertner, dalój p. dr. Landsbetger i rektorzy Wey- 
mann, Brendel, 8chwochow i Richter. Kierownik kursu 
leczniczego nauczyciel p. Dobers kazał dzieciom odbywać 
najrozmaitsze ćwiczenia w mówieniu, czytaniu i deklama- 
cyi. Rezultat sześćeiomiesięeznego kursu leczniczego jest 
bardzo dobry; jąkłiwość, którą prawie wszystkie dzieci 
posiadały w wysokim stopniu, została bardzo złagodzona 
albo zupełnie usunięta. Ukończony obecnie kurs dla ją­
kających się dzieei szkólnych jest piątym z rzędu urzą­
dzonym za staraniem magistratu. Naukę tę pobierało 10 
dzieci w dwóch godzinach tygodniowo.

* Groby Francuzów. Za staraniem ambasadora 
francuskiego odbywają się ścisłe dochodzenia, gdzie w Niem­
czech znajdują się groby zbiorowe i pojedyńcze oficerów 
i szeregowców francuskich, zmarłych w niewoli w 1870/71 
roku. W Poznaniu znajdują się groby zbiorowe zmar­
łych tu podówczas oficerów i szeregowców francuskich na 
cmentarzu garnizonowym na stokach cytadeli i na dzi­
siejszym cmentarzu ewangelickim za bramą Wildecką. Na 
cmentarzu garnizonowym spoczywają Francuzi na lewo od 
bramy wchodowój części tylnój. Znajduje się tam 47 

grobów, nad którymi wznosi się wielki krzyż z lanego

żelaza z napisem : A la mémoire des soldats fru-|¡, 
décédés en 1870—71. R. 1. P. Erigé par leurs oo*/,. 
triotes. Et nunc meliorem patriam appetnnt. Hebr. li.j 
— Na cmentarzu ewangelickim, należącym do kością 
św. Pawła, znajduje się w tylnój części, od strony br*». 
Wildeckiéj 114 grobów zbiorowych. Oprócz wielki^, 
krzyża wznosi się tam krzyż z szarego marmuru z takj* 
samym napisem, jak na cmentarzu garnizonowym. Na 
dnym z grobów zbiorowych znajduje się pomnik z mj,. 
muru z napisem : A Jules Delteil, eaporal au 52 de ligj, 
sa famille désolée.

* Proces przeciw rzeźnikowi Krauæmn o zamord». 
wanie Drożdzewskiego toczyć się będzie w przyszłej kv 
dencyi sądów przysięgłych, która się rozpocznie dni* 
18 b. m. Publiczność będzia miała wstęp na salę tyUte 
za biletami. Onegdaj po południu oglądał dyrektor sąd, 
ziemiańskiego p. W eitzenmiller mieszkanie zamordowaną^ 
na Chwaliszewie pod nr. 11.

* Na dworcu głównym wykoleiły się w soboty 
wskutek pęknięcia koła dwa wagony pociąga tow, p,tj. 
tzóm jeden z ni b został zupełnie zdruzgotany. Z «(ą 
nikt szwanku nie poniósł.

* Jeźyoe. W sobotę przyaresztowano tu robotnik^ 
który chciał uwolnić więźnia i groził rewolwerem.

* Gniezno. W Ryszowie znaleziono przy kopani, 
rowu szkielet ludzki, jeszcze dobrze zachowany. Prtj. 
puszczają, że tu zaszła zbrodnia, bo przed 25 laty znikł 
w tój okolicy leśniczy Moritz bez śladu.

* Gniezno. Przed kilku dniami zmarła tu wyr* 
bnica Józefa Chybza po krótkiéj chorobie. Już wtedy 
rozeszła się pogłoska, że mąż skatował ją niemiłosierni»! 
że wskutek tego choruje. Z rozporządzenia sądu pr» 
wieziono jéj zwłoki do trupiarni lazaretowej, gdzie się od. 
będzie obdnkcya.

* Środa. Majątek Murzynowo leśne, należący do 
p Hchura z Berlina, nabył na snbhaście ślązki bank 
kredytowy ziemski, który miał tam na hipotece 255,000 
marek.

* Teatr polski w Kościanie. Dziś ¡w poniedziałek 
komedya Jordana : „Myszy bez kota.“

We wtorek obraz historyczny : „Kiliński.“
* Teatr polski w Śmiglu. W środę obraz histo­

ryczny : „Kiliński.“
W czwartek dramat : „Przeor Paulinów“ czyli 

„Obrona Częstochowy.“
* Kościan. Towarzystwo dramatyczne poznańskie 

daje w mieście naszém na sali hotelu Wiktorya we wto­
rek 12 b. m. drugie i ostatnie przedstawienie. Odegrany 
bedzie : „Kiliński“ obraz narodowy w 5 aktach ze śpie­
wami Jana Eałęgi. Do śpiewu i w antraktach przygry­
wać będzie tutejsze polskie Koło muzyczne. Spodziewamy 
się, że Szanowna Publiczność miasta i okolicy na ten 
wieczór jak najliczn’éj przybędzie i nadmieniamy, że oso­
bne zaproszenia na okolicę wysyłane nie będą.

* Szamocin. Wczorajszéj nocy wybuchł pożarł 
w zagrodzie gospodarza Imma. Spaliła się obora, stajni» 
i stodoła ze znacznymi zapasami paszy. W płomieniach 
zginęło 13 sztnk bydła. Właściciel miał nizkie zabez­
pieczenie. Przyczyna pożaru nie wiadoma.

* Otrzymujemy następującą odezwę :
„Z dniem 8 maja b. r. minęły 3 lata, jak nieubła­

gana śmierć nagle a niespodzianie zabrała z pośród nas 
X. Augustyna Szamarzewskiego, proboszcza ostrowskiego, 
Patrona spółek zarobkowych na Księstwo i Prusy Zacho­
dnie, — a Ten, który tyle grosza przysporzył naszeai 
społeczeństwu, który tyle spół-k zreformował, tyle nowych 
spółek pozakładał, który jako patron sumiennie, z całe« 
poświęceniem wywięzywał się z nałożonych na siebie obo­
wiązków. — Ten po dziś dzień w pożyczanym tylko spo­
czywa grobie, bo w grobowcu ś. p. X. Siemiątkowskiego,

Na razie społeczeństwo odczuło wielką stratę, a żal 
swój zadokumentowało wspaniałym pogrzebem, licznemi de- 
putacyami, pysznemi wieńcami ; po pogrzebie rozmaite czj- 
niono plany, jakby uczcić pamięć Niebożczyka. W miar; 
jednak, jak zacierała się tragika chwili, cichły także glosj 
wielbicieli i przyjaciół, aż zupełnie zamilkły. A jednak 
godżi się, ażeby mąż, który tyle się przyczynił do pod­
niesienia dobrobytu naszego, który zawsze był chętny do 
ofiar i poświęcenia co najmniej we własnym spoczywa! 
grobowcu. Dla tego, ponieważ inni milczą, postanowiła 
spółka pożyczkowa w Ostrowie zająć się wystawienie« 
grobowca dla ś. p. X. Augustyna Szamarzewskiego a ofia­
rując na ten cel 100 marek udaje się w pierwszym rzę­
dzie do zarządów spółek i innych polskich instytncyi fi1 
nansowych z prośbą, by odpowiednim datkiem zechciały się 
przyczynić do skromnego choćby utrwalenia pamięci pier­
wszego Patrona spółek.

Przeznaczone na ten cel datki prosimy przesłać na 
ręce kasyera spółki ostrowskiéj p. D. Dymalskiego.

Pokwitowanie z odebranych składek ogłaszać bę­
dziemy w wszystkich gazetach Księstwa i Prns Zacho­
dnich.

Rada Nadzorcza i Zarząd kasy pożyczkowej 
w Ostrowie.

Dr. Szostakowski. Nagłer, Pieczyński. Piechocki. 
Kajzer. Stachurski. Poturalski. Dymalski. Wesołowski,

* Do Głogowa przytransportowało dwóch żandar­
mów, jak donosi „Niederschl. Anz.“, o godzinie 12 
w nocy z środy na czwartek gromadę robotników polskich 
i szukali dla nich noclegu. Według opowiadania żandar­
mów miała ta gromada, złożona z przeszło 50 robotników 
z Królestwa Polskiego, mężczyzn i kobiet, uciec od ro­
boty z majątku p. Metschera z Gramboszowa pod Nawy 
słowem, a żandarmów wezwano telegraficznie do odsta­
wienia ich napowrót. Natomiast robotnicy utrzymywali, 
że to chlebodawca złamał kontrakt, gdyż nie wypłacił i» 
tyle, ile się zobowiązał. Umieszczono ich w stajni oberij 
przy tumie. W czwartek rano puszczeni zostali na wol­
ność i poszli bez przeszkody w swoją drogę. Można 
ztąd wnosić, że nie udowodniono im żadnej winy. Z tego 
powodu zauważa słusznie „Niederschl. Anz.“: „Jaka ró­
żnica myta była przyczyną tego konfliktu pomiędzy W 
botnikami a pracodawcą ? Na czyj rozkaz wdali się żan- 
darmi w tę sprawę ? Czy zastósowano do robotników 
prawo o cudzoziemcach i z jakiego powodu? Rzecz W 
należy koniecznie wyjaśnić. Przypuścić trzeba, że ®s 
razie byt tych robotników jest zagrożony. Okoli®80' 
ści, które spowodowały zerwanie kontraktu i podpadaj^ 
traktowanie robotników, muszą interesować żywo opinW 
pnbliczną“. Spodziewać się należy, że władze wytó^ 
śledztwo w téj sprawie i w danym razie wymierzą r°b°' 
tnikom sprawiedliwość.

* Straszny pożar zniszczył doszczętnie całą 
nowy Jugelow na Pomorzu. Ogień powstał w stodoe 
i z nadzwyczajną szybkością rozszerzył się na całą ofli 
zamieniając ją w jedno wielkie morze ogniowe. Sp8*1 
się 48 zabudowań; 27 rodzin, 140 osób pozostało bez 
chu, uratowawszy tylko życie. Jednę kobietę, która P®' 
magała sąsiadom wypędzać bydło, przywaliły rumowi8* 
na śmierć. Ogień, jak się zdaje podłożyła złośliwa «» '
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* W Monte Carlo król szwedzki Oskar II i jego 
iyo, następca tronu, spróbowali szczęścia przy rulecie 
i w kwadrans przegrali 48,000 fr. Dodają, te opuścili 
salę w złym humorze.

* „Flet zaozarowany“ Mozarta wystawiony byl po 
raz pierwszy w Berlinie dnia 24 maja 1794 roku. „Ber- 
liner Neueete Nachnchten“ w setną rocznice podały o tóm 
kilka ciekawych anegdot. Opera dana była poprzednio 
w Wiedniu w roku 1791 i bardzo sie podobała. Na wio­
snę r. 1792 Fryderyk Wilhelm II wyraził tyczenie uj­
rzenia jój w Berlinie Teatr narodowy pozostawał wów­
czas pod dyrekcyą profesora Engla, który przewytszał 
jeszcze wszystkich dyrektorów współczesnych i prz-szlych 
iwoją opieszałością. Zaczął wiec przedstawiać królowi, 
te „Flet zaczarowany1* wymaga nader skomplikowanych 
i wspaniałych d-koracyi i te Teatr narodowy ma zbyt 
szczupłe rozmiary, aby je mógł pomieścić, Odłotono wy­
stawienie opjry na czas pewien. Lecz Fryd-ryk Wilhelm 
aie dawał za wygraną. Kngel robił coraz większe tru­
dności, twierdząc, iż sam wóz tryumfalny Sarasko ko­
sztuje 2000 talarów, a dzwoneczki Papageno powinny 
wydawać rnlady i tryle, „ku czemn nży«any jest metal, 
nieznany zupełnie w Niemczicb i którego nie wiadomi, 
gdzie szukać.“ Musiano znowu zaniechać wyctawieoia 
opery. Singel dał ją wreszcie 24 maja 1794 r., lecz 
wybrał jakby naumyślnie chwilę, w którój Fryderyk Wił- 
hełm odbywał kampanią.

* Nieudany a nieony wybryk. W Parytn, w domn 
Indowym na Montmartre, za inicyaiywą znanego depnt. 
i pisarza radykalnego Olovisa Hugues, postanowiono urzą­
dzić knrsa wykładów o... ateizmie, oczywiście ku... zbu­
dowaniu ukochanćj młodzieży!! Chętnych d c ntów, któ 
rzy pragnęli knrsa te prowadzić, znalazło się kilku, ale 
tdrowy rozsądek, jak zaznacza paryski „Tempa,“ tóm się 
wyraził, it jnt pierwszemu wyk(alo*i brakło zupełnie 
słuchaczów. Znalazł się tylko jak ś turysta angielski, 
który zapewne dla przyrodzonój Anglikom eksceitryc<no- 
ści, wysłuchał sam jeden prelekcyi p. Hu^nes. Na drngą 
prelekcyą stawił się tet tylko ów wytrwały Anglik, dzięki 
szcmn wybryk się nie udał i niecne przedsięwzięcie zro­
biło fi.asco, ośmieszając swego imcyatora. Niektóre pisma 
słusznie zapytają, czyby szpitale dla obłąkanych tak były 
zapełnione, it p. Hngnes miejsca tam znaleść nie mote?...

* Czterokoplejkowa nagroda. Dzienniki rosyjskie 
opowiadają następujące zdarzenie. Włościanin ze wsi Pie- 
soczyna był przez czas jak ś w straży pogranicznćj na 
zachodniój granicy, a następnie po odsłnżenin przepisanych 
lat zaliczony do zapasu. Po powrocie do wsi rod/.innój 
otrzymał niezadługo wezwanie z gminy, aby stawił się po 
odbiór nagrody p eniężnój, przysłanej mn przez zarząd 
celny. Sensacyjna wiadimość szybko obiegła wieś i są- 
siedzi zazdrościli szzęśliwemn człowiekowi hojnój rzeko­
mo nagrody. Idąc po odbiór pieniędzy do kssy gainoój, 
odległćj o 15 wiorst od wsi, w której mieszkał, snnł na­
grodzony najprzeróżniejsze nadzieje i zamiary. Jakież je­
dnak było jego zdziwienie, skoro w gminie przeczytano 
mn papier urzędowy, zawiadamiający, iż za schwytanie 
kontrabandy, po sprzedania towaru przez licytacyą, gorli­
wemu slnżbiście należy się 4 kop., które też załączono 
w markach pocztowych dla odbiorn za pokwitowaniem. 
Można sobie wyobrazić rozczarowanie nagrodź mego, który 
długo nie cbciał wierzyć w to, aby dla tak bagatelnćj 
kwoty kazano mn robić 30 wiorst drogi.

* Co to Jest Ameryka 7 Jeden z felietonistów nie­
mieckich w sposób dowcipny i niepozbaw ooy prawdy, 
a w każdym razie z dużą dozą oryginalności, odpowiada 
na powyższe pytanie,' jak następuje: „Am ryka jest kra­
jem, przy którym Europa wy lać się musi tylko małym 
półwyspem, a Stany Zjednoczone stanowią taką istotę 
państwową, że w porównania z nią państwa europejskie 
uważane być muszą jedynie za małe państewka. Amery­
ka jest krajem niezmierz mych przestrzmi i ob-zarów, 
krajem dolara i elektryczności, krajem, w którym płasz­
czyzny są rozciąglejsze, rzeki wspanialsze, w. d spady wię­
ksze, mosty dlnższe. pociągi pospieszne szybsze, katastrofy 
straszniejsze, niż w jakimbądż innym krajn na ziemi. 
Jest to kraj, w którym przy jednym jedynym wypadku 
kolejowym ginie w ciąga dnia więcój ładzi, niż w Euro­
pie w ciągu całego roku ; kraj, w którym domy są wyż­
sze, rz'zime«zkowie liczniejsi, bogacze b.gitsi, biedacy 
biedniejsi, miliony większe, złodzieje śmielsi, mod-rcycy- 
nczniejsi, wykształceni rz.dsi. Jeit to kraj w którym 
żaby są fałszyw.-ze, gorsety węższe, choroby groźniejsze, 
korupcya powszt chniejsza, spleen wyratłnowańszy, warya- 
ctwo systematyczniej ze, lato gorętsze, zima zimniejsza, 
ogień mocniejszy, lód zmarzlejszy, cz s koszta*niejszy, 
Indzie energiczniejsi, niż w naszój pastęrskićj Enropie. 
Jest to kraj, w którym starzy są młidizymi, młodzieńcy 
starszymi, murzyni czarniejszymi, biali bielszymi, niż 
gdziekolwiek indziój; kraj — nieprzeliczoyych bogactw 
natury i najwspanialszych objawów rabnsiostwa ludzkiego. 
Krócój mówiąc : jest to kraj nadzwyczajnych przeciwieństw, 
najbajeczniejszych ostateczności, najszaleńszych przedsię­
wzięć, najdzikszych pomysłów, najnieopatrzniejszego po­
ścigu za dolarem, kraj najwysznkańszćj piramidalności 
i kolosalności — naturalnie, w przekonania każdego Ame­
rykanina. Jest to kraj, nie siworzmy na ojczyznę dla 
ludzi, & choć czyni nieraz niedoścignione postępy i kolo­
salne wysiłki, dzieje się to wszystko jednak tylko jakby 
na popis i dla zaimponowania reszcie świata ; jest to na- 
koniec kraj, do którego mało który z przybyszów może 
sie przywiązać — a wyzyskawszy go w miarę sił, jak 
najsterannićj, czćmprędzćj stara się zeń umykać...“ Zło­
śliwe,; ale niemniój bardzo oryginalne — nieprawdaż ?

* Kalendarz Jutro »e wtorek dnia 12 czerwca św 
Onufrego pnst.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 89 Zacl ód o go­
dzinie 8 minnt 20

cznych wody i takąż ilość jest w stanie dostarczyć 
urządzona w tym cela stacya wod ia. Na wypadek 
pożaru, prócz trzech sttwków znaczcój pojemność, 
potężną Ilość wody (60 metrów kubicznycb? zawiera 
zbiornik żelazny, umieszczony na wieży wzniesionój 
w kształcę średniowieczuój baszty. Klęska pożogi 
kilkakrotnie groziła budyukom wystawowym podczas 
trwania robót przygotowawczych. Najgroźniejsze m 
było podobno niebezpieczeństwo pożaru w dniu dzie­
siątego lutego r. b. kiedyto ogień wybuchł w pałacu 
sztuki. Czujność straży ogniowój i dostateczna ilość 
wody wczas zapobiegły niebezpieczeństwu. Prócz 
ognia i wody musiano też walczyć z gruutem glinia­
stym, łacno przeobrażającym się w bioto. Musiano 
też z tego powodu szutrować silnie drogi dojazdowe 
tudzież ścieżki wijące się w rozmaitych kieruukach 
wśiód placu wystawy.

Plan sytuacyjuy wystawy ulegał rozlicznym 
zmianom, w miarę wzmagającej się liczby zgłoszeń 
z całego krajn. I nie mogło być inaczój- W Pra­
dze rzeskiój phu sytuacyjny przerabiano ośm razy, 
u nas projekt ten nie mniejszym ulegał zmianom. 
Pierwotnie, w roku 1892 projektowano zaledwo ośm 
bndynhów kom tetowych, dwie rzy trzy restaur&cye 
i około trzydzieści pawilonów prywatuycb. Mimo to 
nie brakło głosów nieufnych, twierdzących na oślep, 
że do tój cyfry nigdy nie dojdziemy.

Tymczasem plan, ogłoszony w roku 1893 za­
wiera jnż 20 budyuków komitetowych i rządowych, 
tudzież 37 paw buów prywatnych, obecnie zaś liczba 
budowli na pla n wystawy przekroczyła już setkę 
i bynajmniój nie jest jeszcze zamkniętą. Od tych 
szczegółów, któie w znacznćj części zawdzię zamy 
wykładowi inźyuiera wystawy, hr. Łubieńskiego, 
ogłoszonemu w swoim czasie w łamach „Czasopisma 
technicznego“, pize ść nain wypadnie do skreślenia 
obrazu, jaki w chwili obecuój plac wystawy przed 
stawia.

Główną bramą o żelaznych kratach, zdobną 
w dwa obeliski, podąża publiczn ść od strouy ulicy 
Poniatowskiego, opuściwszy koło szkoły św. Zofii 
wóz elekrycznego tramwaju. Zasobniejsi w grosz 
wybrańcy losu wysiadają z prywatnych powozów 
i z doróżek przid samą bramą, strzeżoną przez słu­
żbę wystawową, przybraną w grauatowe czamarki 
z srebrnemi potrzebami i w rogatywki z daszkiem.
W głównój alei tuż u wstępu |O lewój stronie wi 
dnieją cieplarnie, mieszczące w sobie egzotyczne 
krzewy, tudzież drewniany pawil nik, tak zwany 
dziennikarski, lnbo prasa w nim nie wielki zajmuje 
kącik. Za nim, wśród zieleni, wpada w oko potę­
żny gmach panoramy, którego żelazną konstrukcyę 
pokrywa tynk, zdobny renesansową gipsatnrą.

Mijamy skromuy na pozór pawilon dóbr żywie­
ckich arcyksięcia Albrechta, naprzeciw którego 
zwraca uwagę przechodnia oryginalnie pomyślany 
pawilonik kwiatowy Kaczyńskiego i Wol ńskiego 
w stylu późnego, frautuskiego renesansu.

Stajemy na obszernym placu, którego środek 
zajmuje obszerny basen betonowy z trzema wodo­
tryskami.

Jesteśmy w sercu wystawy. Przed nami na 
ozdobnój terasie wznosi się szerokich rozmiarów 
ginach przemysłu, który na pierwotnym planie przy­
pomina swym kształtem wielką lilerę E lecz obecnie 
na lewym skrzydle został przedłużony.

Za budynkiem przemysłu kryje się dyskretnie 
w la, mieszcząca w sobie biura wystawy, wiecznie 
oblężone przez interesentów, zaś po prawój tegoż 
stronie poczta i telegraf obrały sobie si-dzibę. Kon- 
strukeya gmachu przemysłowego czysto drewniana, 
ma oznaczsć, jak słusznie ktoś zauważył, iż prze­
mysł nasz, drzemiący dotychczas w kolebce poprze 
stać dziś jeszcze musi na drewnianym budynku. 
Gmach zdobny polichromią z alegoryczną grupą na 
froncie, z.jmoje całą lewą ¡olać placu, po którego 
pizeciwnój stronie wznoszą się: pałac sztuki, trakto­
wany poważnie w duchu starego renesansu włoskiego, 
oudowany trwale, gdyż gmach teu po zamknięciu 
wystawy słnżyć ma podobno innym bardziój realuym 
celom..., pawilony miasta Lwowa i polsko a ery- 
iański, wreszcie pawilon, zawierający w sobie arcy 
dzieła Matejki tudzież pawilon architektury. Ten 
ostatni budowany w czysto greckim stylu, o porzą­
dkach doryckich i jońskich służyć ma jako pomie­
szczenie planów ar hitektonicznych oraz wyrobów 
posiadających rzeczywistą wartość sztuki, zastoso­
wanych do budownictwa. Prywatny pawilon hr. Au­
di zeja Potockiego, tudzież, z przeciwnój strony giupa 
szkólnictwa, reprezentowana przez pawilony uniwer­
sytetu i politechniki oraz Rady szkólnój krajowój 
i Wydziału krajowego tworzą bardzo odpowiednie 
przejście z tego ogniska przem, słu i sztuki d dru­
giój części wystawy, którą nazwaćby wypadło ga- 
stronomiczno-rozrywkową.

I znów znajdujemy się na obszernym placu, 
w środku którego wznosi się great attraction wy­
stawy, fontauna elekryczna, mządzana przez praski 
zakład Kriżika. Po lewói strome, rozległa restau- 
racya Drehera, hala koncertowa i teatralna zara 
zem, wreszcie manrytański pawilon znanój firmy cu 
kierniczój Scholza (z Przemyśla), raprzeciw niój ni­
sza dla muzyki, kawiarnia Ważnego, pawilon przy- 
borów do palenia Niemojowskiego oraz restauracye 
Baczyńskiego i wiedeńska, zdają się przedstawiać 
dostateczną rękojmię, że nikt z gości wystawowych 
nie umrze z głodu, pragnienia lub też z braku wra 
żeń, jakie zwykły wywoływać p odukeye instrnmen 
talne, wokalne i dramatyczne.

ciężkie próby przechodzić wprawdzie musiało, wsze- 
lakot pomimo pizeciwncści, zawsze wytrwale do 
wytkniętego docierało celu. To tóż błogo nam dzi­
siaj spojrzeć wstecz na okres dwudziestopięcioletniój 
pracy Basiój.

Jubileusz dzisiejszy, jak z jednój strony ważną 
i miłą jest dla nas pamiątka, tak z drugiój strony 
doda nam bodźca do dalszego postępowania na wy- 
tkniętój drodze, zachęci do dalszój pracy na niwie 
narodowój w dzielzinie przemysłu.

Uroczystość naszą obchodzić będziemy 24 i 25 
czerwca r. b. Wszystkich Towarzystwu naszemu 
przychylnych prosimy, aby najliczniejszy współudział 
w obchodzie tym wziąśó raczyli.

Towarzystwa Przemysłowe raczą delegatów 
swych najpóźuiój do 22 b. m. nam piśmiennie przed­
stawić. Zameldo-ania przesłać należy na ręce 
Wielmożnego X. komendarza J. Zwickerta 
w Krobi.

Przybywający goście zasięgną bliższych wiado­
mości w biurze intormacyjnem w hotelu p. Śliwiń­
skiego. Biuro to otwarttm będzie w niedzielę, 
dnia 24 czerwca od 8 zrana do 4 po południu.

Sądząc na pewno, że Szanowne Towarzystwa 
Przemysłowe, jako tóż osoby pojmujące ważność 
zadania przemysłu polskiego, nie odmówią nam 
swego współudziału w tak ważuój uroczystości, tem 
powodujemy się uczuciem, że praca około jednocze­
nia się w przemyśle powinna nas kojarzyć i wszyst­
kich, lubo miejscem rozdzielonych, łączyć we węzeł 
bratniój jedności.

Zarząd Towarzystwa Przemysłowców 
w Krobi.

Fr. Maćkowiak. X. J. Zwickert. X. St. Świderski.
Edmund Niziołek. Andrzój Wlekliński. R. Bzyl. 

Tomasz Andrzejewski. J. Polaszek. R. Kollewe. 
W. Fórmanowski. Miciój Hałkiewicz.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* „Ekonomisty polskiego“ miesięcznika wychodzą­

cego we Lwowie rok V, wyszedł te zyt (za maj) i za­
wiera : 1) Dr. Franciszek Stefczyk : Handlowa działalność 
Kółek rolniczych (dokończenia). 2) Stefaa Komornicki : 
Ludność polska w Prusach Zachodnich. — Przyczynek do 
obliczeń narodowaściowych. 3) Polskie Towarzystwo han 
dlowo-geograficzne. 4) Kronika.

Akademia Umiejętności w Krakowie,

można przyjąć za przypuszczaj nigdy „í kt"
udowodnione z powodu, że informacje » rywnek 
ryth oparł się prelegent, pochodzącą od ludzi 
i są stosunkowo późne. Fasad* budynku, o który <±«1«. 
przypomma śpichrze kowieńskie i wskazuje więcej m 
przeznaczenie mieszkalne, niż na turmą ««««“*■

Prof. Odrzywolski popierał zapatrywanie prof. bok
łowskiego. ,

Prof. Sokołowski zwrócił następnie uwagę
na wizerunek Matki Boskićj Bolesaćj z XVI w»k.jre 
Warszawie w kościele św. Marcina, godny bliższego umie-

bProf. 8okołowski wniósł z kolei komunikat p. Zyg­
munta Krasnckiego o kościele PP. Wizytek na Buknptew 

w Krakowie.
nych konwentu
kościół PP. Wizytek jest artystyczne! 
tekta Solarego, a udział w tój
skiego miał tylko charakter doradczy. ,A.n»»nn
dewie opis facyaty kościelnój dowodzi 
w jój ozdobach polichromią, co jest bardzo «barak rj y 
cznym przykładem ze względu na epokę końca XV .

P. Leonard Lepszy przedłożył dosłowny odpis ory 
ginalnego dokumentu, wystawionego złotnikowi kranów- 
skiemn Hanaszowi Glogierowi (Głogewczykowi) w roau 
1478 przez Jana Rzeszowskiego, Biskupa i Jaku a 
bna, kasztelana krakowskiego. Dokument ten 
światło na znaczenie społeczne złotnika n nas w •

Prof. ŁuBzczkiewicz zwrócił wreszcie uwag« Komisji 
na wiadomość, podaną w „Przeglądzie katolickim , 
dawny wielki ołtarz marmurowy renesansowy z roku 100 
usunięty w toku obecnój niefortnnnój restanracyi z katediy 
Włocławskiój, zostanie wkrótce ustawiony w Zdnńsaiej 
Woli, a obrazy Strobla, pomieszczone pierwotnie w y 
ołtarzu, pozostaną w katedrze oprawione w

Komiiyi

ego o kościele PP. wizyto» n r
Na podstawie nieznanych źródeł archiw - 
PP. Wizytek wykazał " Krasncki. żep. Krasncki,

, dziełem archi- 
budowie Jezuity X. Sol- 

Współczesny bu-

gospodarstwo, nanaol I przemysł.
(K) rasaai, 11 czerwca (Sprawozdanie giełdowe). 
Stan powietrza: deszcz.
Ukowlia. wyżćj. .Cena wypowiedz. Wypowiedziano w “le>™

Ibez beezzi) Ww. opodal. 60 ta 49,00 m., 70-» 29,2J m., czerwiec 
60-ta 49,00, 70-» 29,20, m.

(Sprawozdanie urzędowej 
Okowita. Wypowiedziano

wledziana mrk., w mle|acu bea beczki 60 » 49J)O mr ,
70-t» 29.20 m„ kwiecień 60-» —m- 70-» —. mrz.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 10 czerwca.

Z lwowskiéj wystawy krajowéj. Towarzystwa i Spółki.

Lwów, 6 czerwca.
I.

(Dokończenie).

Niepomyślną również okazała się sytnacya wy­
stawy pod względem zaopatrzenia w wodę a to z 
powodu zbytniego oddalenia oa źródeł i stawów oraz 
znacznego wzniesienia całego płaskowzgórza. Wodo­
tryski, kotły parowe, skrapianie placu, pojenie bydła, 
gospodarskie potrzeby, wreszcie zaopatrzenie gości 
W wodę, wymagają dzienie czterystu metrów kubi-

Krobia, w czerwcu.

O d e z w a.
W roku bieżącym upływa lat dwadzieścia pięć 

kiedy to za pobudką X. Górskiego i kilkunastu 
obywateli krobskich założone zostało Towarzystwo 
Przemysłowców w Krobi. Towarzystwo to, zr.łożone 
w celu jednoczenia się w przemyśle, w celu podźwi- 
gnięcia bytu duchowego i materjalnego u przemy­
słowców, raźnie się rozwijać poczęło. Rozmaite

Dnia 19 kwietnia b. r. odbyło się posiedzenie ko- 
misyi historyi sztnki pod przewodnictwem prof. dr. Ma- 
ryana Sokołowskiego.

Przewodniczący przedłożył sprawozdanie z dwu po­
siedzeń lwowskiego Grona Komisyi, odbytych pod prze­
wodnictwem p. Władysława Łozińskiego.

Na posiedzeniu dnia 21 listopada 1893 r. odczytał 
p. Łoziński obszerny komumkat o odlewnictwie lwowskiem, 
którego najdawniejsze ślady sięgają XIV wieku (1382 r.).

Największym odlewem, który się dotąd zachował, i 
stoi obecnie w muzeum miejskiem jest posąg Archanioła 
M chała, który zdobił dawniój arsenał Rzeczypospolitej.
Z inwentarza z r. 1639 okazuje się, że odlew ten jest 
niewątpliwie dziełem Kaspra Franka, syna Jerzego, ró­
wnież lndwisarza XVII wieku. Nie jest wykluczona mo­
żliwość. że modelował go Paweł Grodzicki, „artilleriae 
Regni Praefectns“.

Następnie zastanawiało się grono lwowskie nad kilkn 
dezyderatami przesłanemi przez prof. M. Sokołowskiego, 

mianowicie.
Co się tyczy objawionego życzenia, aby zbierać 

znaki na pasach dotąd nie publikowane, podaje p. Wła­
dysław Łoziński do wiadomości, że p. Wład. Przybysła- 
wsk posiada bogaty zbiór tych znaków.

Co się tyczy dowodów, czy śladów istnienia fabryki 
kafli i wyrobów gl ny glazurowanćj na Rusi, to zakomu­
nikował p. Łoziński, że Bernardyni we Lwowie posiadali 

XVII w. cegielnią i wypalali w niój dachówki niebie­
skie, uważane dotychczas za gdańskie. Przypomniał pan 
Łoziń ki także istnienie fabryki majoliki w Warszawie, 
zalożonój przez króla Jana Kazimierza.

Ks. prałat Petruszewicz wspomniał o trójkątach 
glazurowanych z gliny z VII lub VIII w. w Haliczu 

Dźwinogrodzie odkrytych, a prof, Antoniewicz o kafel­
kach niebieskich i czerwonych z XV i XVI wieku na 
Bakowinie w Worońcu.

Co się tyczy planów katedry łać. lwowskiéj i archi­
walnych wiadomości o tój budowie, to p. Łoziński oświad­
czył, że posiada zebrane wszystkie rysunki, a wiele ma- 
teryałów archiwalnych dostarcza drukująca się właśnie 
najdawniej za księga rachunkowa miasta Lwowa, a nadto 
odnalazł p. Czołowski dokument w sprawie tój budowy, 
gdzie eą wymienieni wszyscy budowniczowie Niemcy przy 
niój zajęci.

Ks. Petiuszewicz wspomniał o pomniku grecko-sło 
wiańskiój sztuki z III lub IV w. po Chrystusa w zbio­
rach Cesarskich w Wiedniu t. j. o czarze z grubój złotój 
blachy, w śrulkn którój znachodzi się krzyż z liściową 
ornamentyką i napisem greckim.

Na następnem posiedzeniu Grona lwowskiego Komi 
syi dnia 1 grudnia 1893 r. przedstawił p. Rebczyński 
nader interesujący okaz laski, nabytéj w krajn do muzeum 
przemysłowego miejskiego we Lwowie pokrytój rzeźbą 
symboliczną. P. Przybysławski i ks. Petruszewicz uczy 
nili przypuszczenie, że jest to laska sędziowska.

Dr. Czołowski przedłożył wreszcie artykuł IX ustaw 
cechu rusznikarskiego, szjfterskiego i samostrzelniczego 
lwowskiego z r. 1637 dotyczący t. zw. „Küunststücków“

Następnie Czł. Akad. Łnszezkiewicz odczytał pracę 
swą o zagadkowéj budowie ceglanéj i kamiennej XIII w 
do roku 1867 istniejącój w mieście Łowiczu, a któiój ry 
rój rysunki miał sobie obecnie nadesłane. Na podstawie 
szczegółowćj analizy zabytku autor dowodzi, że budynek 
ten nie był żadną kaplicą, za jaką go uważano, ale turmą 
więzienną średniowieczną z wymaganemi przez ówczesne 
sądownictwo lokalnośeiami. Krzyż o trzech poziomych

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Telefon 84. 
Wise z córką z Jeżewa, Cękowicz z rodziną z Sem- 
polna, Wójtowski z Grodziska, Meyder, Sokołowski 
i pani Ktiigir z Berlina, Deichsel z Żnina, Botu- 
ch r z Król. Polskiego, Thienl z Szczecina, Gebauer 
z Chojnic, Heickerodt z Magdeburga, Thielmann 
z Elberfeldn, Zakrzewski z Osieka.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telefon 165. 
Adam i Jaraczewski z Borku, Madaliński z Śremu, 
tmbierowicz z Wrocławia, Machiński z Gościeszyna, 
Selbmann z Lipska, Witt z Hamburga, Zenkteler 
z Mrozowa, Horn z Król. Polskiego,
z Dębicza.

Madaliński

Towarzystwo ku wspieraniu urzędników gospodar­
czych w W. Ks. Poznańskióm poleca Szanownym Panom 
pryncypałom rządzców, ekonomów, gorzelników, kasyerow, 
kawalerów i żonatych Wskutek znacznego ubytku wła­
sności ziemskiój, jest wielu urzędników bez posady, któ­
rzy natychmiast miejsce przyjąć mogą. Upraszamy 
uprzejmie o korzystanie z bezpłatnego naszego po­
średnictwa i zgłaszanie się do biura naszego (Poznań, 
Plac Piotra nr. 4 I, Redakcya Ziemianina) w razie po­
trzeby o urzędników gospodarczych.

Zarząd główny Towarzystwa ku wspieraniu urzędników 
gospodarczych.

(IW «,<X©Sdt«.XLO).
Tylko prawdziwie rzecz dobra

sie utrzyma, i tek się też dzieje z mydłem toaletowe«.
He to mydeł bywa publiczności zalecanych w gazetach by­

wają one kupowane, próbowane i — zapominane! Willa. 
sera przezroczyste mydło Kryształowe jest od lat 
dziesiątek ulubionem w kołach lepszśi pnbliczności — kto go raz 
użył, ten nie weźmie innego do ręki. Nabyć go można w każ­
dym lepszym handlu perfumów. ____________________ (1321)

FABRYKA,
papierosów i tureckich tytuni
(1017)

I. F. J. KOMEIiDZIIiSKI W IhREZMIF
zwraca Szai ownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych edno- 

¿..«.k handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Tel^ram giełdowy.
a<irlla, 9 czerwca 1894 toku. (Kursa końcowe.)

Kurs » dnia 
Pszenica osłab, 
na czerwiec . 
ta wrzesień . 
Żyto wyżej, 
na czerwiec .
Da wrzesień .
OIÓJ rztp. spok. 
ua czerwiec . 
aa październik 
Okowita wyżej, 
eksportowa . 
na czerwiec . 
ne. lipiec . .
na sierpień . .1 
na wrzesień . J 
na październik 
spożywcza. . .
Owi es
na czerwiec . . 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . . 
okowity kw. ekp 

„ epoż

134 60 
137 50

116 60 
119

43 10 
43 10

30 40
33 80
34 20 
84 70 
36 20
35 40 
60 30

138 - 
141 -

118 75 
122 50

43 - 
43 -

31 5C 
84 30
34 70
35 20
36 70 
35 90

132 26 132 25

Niem.8°/opoż.pań. 
Oonsol. <7o • • 
Consol.
Pozn. 4°/q 1. zast. 
Pozn^W/ol-aas. 
Pozn. listy rent. 
Poznań, oblig. 
Nowa Pozn. poż. 
Austr. banknoty 
Anstr. renta srbr. 
Ros. banknoty 
Rob. listy zastaw. 
Pols. 4'/3°/o l. zas. 
Węg. 4*7o renta zł 
Węg.4n/o . kor. 
Anstr. kred, akcye 
Lombardy . 
Disconto com.

8
90 10

10« - 
102 10 
102 90 
98 75 

104 20
97 40QQ

163 20
64 10

220 26 
104 10 
67 70
98 10
91 80

211 26
43 60

188 -

9
90 20

106 60 
101 90
103 10
98 60

104 20
97 76
98 —

163 20
94 10

220 26 
104 10 
67 90 
98 20 
91 20 

211 40 
44 60 

188 -

ramionach został wprowadzonym na szczyt budyniu w po­
czątkach XVI wiekn i jest — zdaniem prelegenta — 
oznaką jnryzdykcyi arcybiskupów gnieźnieńskich, używają­
cych krzyża papiezkiego. jako legati nati.

W dysknsyi podniósł profesor Sokołowski, że wy­
niki, do jakich doszedł prof. Łuszczkiewicz w swój pracy,

250 100
0,000 0,000 
0,000 0,000 

Si rz »In, 9 czerwca 1894 roka. 
Kura z dnia ! 8

Psrenloa wyżej.
na czerwiec-lipiec) 133 60
na wrzes.-pażdz. 
Żyt, wyżej, 
na czerwiec-lipiec 
ua wrzes.-pażdz. 
Olój rzep, niezm. 
na czerwiec . . 
na wrzes.-pażdz.

137 -
136 - 
140 -

114 - 117 
117 - 121

42 50
42 70,

Usposobienie:
stele.

(Kursa końcowe.) 
8

Okowita stele.
w miejscu eksport, 
na czerwiec . 
na gierp.-wrzes,

42 70 
42 70,

Petroleum 
w miejscu

29 60 
28 50
30 10

9 10

29 80
29 -
30 40

9 10



Za duszę ś. p
N abużeństwo

h Ar. M Mi»

odbędzie się w dniu 13 b. m. rano o godzinie 
8-mej w kościele parafialnym w Strzel ni <8

nabożeństwo żałobne,

na czas

na które zaprasza (1824)
Rodzina.

uczestników spółki akcyjnej

SKI“

Najśw. Sakramentu
Z rozkazu Nrjprzew. X. Arcybiskupa Gnieźnień 

skiego i Poznańskiego ułożone
Str. 151 i IV. Cena za egz. 30 fen., z przesyłką 40 fen.

100 egzemplarzy 30 mrk. z portoryum.
Poleca i odwrotną pocztą wysyła tylko za poprzednlem

nadesłaniem należytości.
Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

________ Poznań, Ś-ty Marcin nr. 16/17.

| DZIEWIĘĆ USŁUG 
do Najśw. Serca Jezusowego

podług bł. Małgorzaty Maryi Alakok. 
wraz z wielu Modlitwami i Nabożeństwami do Najśw. Serca 

Jezusa przez X. B. Cena 25 fen., z przesyłką 30 fen.
Poleca i odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Tygodnik ilustrowany dla dzieci i młodzieży

WIECZORY RODZINNE.
Wychodzi z dwoma dodatkami: z tych jeden poświęcony dla młod- 

szój dziatwy, drugi książkowy, tworzy tak zwane premium dla pre- 
numeratotów stałych, zawierający powieści wyborowe dla młodzieży, 
które oprawne w końcu roku tworzą BIBLIOTECZKĘ DOMOWĄ.

Obok treści nader urozmaiconej WIECZORY RODZINNE podają 
zadania konkursowe z nagrodami: mające na celu rozwijanie umysłu 
i kształcenia charakteru, oraz konknrs robót dla panienek. Nagrody 
wyznaczają się z książek. (i801)

PRENUMERATA rocznie w Warszawie rs. i, na prowincyi w kraju 
i za granicą rs. fi — t. j. w Galicyi reń. 6, w Poznańskiem marek 10; 
stósownie do tój ceny opłata półrocznie i kwartalnie.

Adres Redakcyi: Warszawa, nl. Mazowiecka 1«.

KRONIKA RODZINNA
wyehodzi w tychże samych warunkach 1 klernnkn, co poprzednio.

Zawiera, oprócz działu ze świata wiedzy, zapoznającego z nowemi 
odkryciami i wynalazkami na polu naukowem, pogadanki pedagogiczne 
sprawozdania z nowych dzieł wydawanych w kraju i za granicą, wiado­
mości dotyczące praktycznego życia pracy, oraz kwestyi ogólnego interesu. 
Zamieszczane też są stale korespondeneye zagraniczne, powieści oryginalne 
i wyborowe obce przekłady, podróże rodaków i nlewydane pamiętniki 
udzielane redakcyi z archiwów domowych. (1802)

Prenumerata w Warszawie rocznie rs. 4, na poczcie w kraju i za 
granicą rs. 5 (t. j. w Galicyi złr. 6, w W. Ks. Poznańskiem marek 10) 
stósownie do tój ceny opłata półroczna i kwartalna.

Przesyłki pieniężne adresować należy wprost do redakcyi: Warszawa 
ulica Mazowiecka nr. 10.

czyli sposób służę, 
nia do Mszy śu,
z niektóremi uwagami dla 
ministrantów, stron 24, 
lecą w cenie 5 fenygó^ 
za egzemp^rz

Drukarnia
Kuryera Poznańskiego.

Śty Marcin nr. 16/17.

odbędzie się
w czwartek dnia 38-go czerwca 1891 r. 

godzinie 1 po połud. w Poznaniu w Bazarze.
PORZĄDEK OBRAD:

Rady NaclzwMś’6^0 ^ebran^a przez przewodniczącego 

ZebrTni?^6 1 przyjęcie Protokółu z ostatniego Walnego

Przedłożenie bilansu przez Dyrekcyą.
Udzielenie deszarży.
Sprawozdanie i wnioski Dyrekcji.
Sprawozdanie i wnioski Rady Nadzorczej.
Wybór dwóch członków Rady Nadzorczej.
Wnioski członków.
Poznań, dnia 8 czerwca 1894.

„BAZAR POZNAŃSKI
Rada Nadzorcza

Karol hrabia JKielżyhski z Choiienic,
przewodniczący.

(1817)

U

Serca litościwe
zajęły się gorliwie budową kościoła św. Piusa w^Berlinie tak że 
można mieć nadzieję że w jesieni 1894 r. obchodzić będziemy uroczystość 
poświęcenia nowego kościołt; zwracając się po raz ostatni di/miłn 
sierdna dobrodzie,’6w proszę raz tylko jeden je£

k°Tk61 8W-' Plu8a' W kościele ty«1 od lit wielu w biedzicie 
i święta odbywa się osobne nabożeństwo d a Polaków. (1625)

proboszcz parafii ś. Piu^a, 
Berlin O., Pallisadenstr. 73.

-SOTSI

katechizm
RZYMSKO-KATOLICKI

w niemieckim języku
v >»- . "W

Biskup E. Likowski
Sufragan Pozn.

50 egzempl. lulT“«), Kt0 zamów
11-ty w dodatku. ___ Wvsvia~łwlb«" 1O'ciu e^e“Plarzy
nadesłaniem należytości Pop«**edniem

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

J. Hoeptner *V Sn.
Specyalny skład i fabryka sprzętów kościelnych W Wrocławiu, Ritternlnt^ o 1, . , . —, Ritterplatz 2
¡ÖÄffi 'S SbíLSí,'t‘’

.ta».»«, ¡ „.¡„,l6¡ m, .^xíar*1^

I Łaskawym względom Wielebne«.« »>„
ł> wn<<M|I,?,S<Wa ' Sz“"®«'nea® Oby P watclstwa poleca swój *

p
J»
I.

ff

w materyach wiosennych i tatowych
polecają (1581)

Heyducki i Eichstaedt.

JAN KOMENDZIŃSKI
?

(1314) malarz,
poleca się do odnawiania kościołów itd.

Poznań, ulica Piotra nr. 9.

Oldenburgskie

MEBLE
trzcinowe

wyrobu firmy

H. Opitz

l<

A-

14

4sa

u* pokoje, 
balkony, we­

randy i ogrody.
Zastępstwo jeneralne 

na Wielkie Ks. Poznańskie

S. Kronthal & Synowie«
Plac Wilhelma 7.

‘».«li

ś Hotel Berliński |,ł»niiy <i<> kapn-n
W Poznaniu, Wilhelmowska 3. d

& -----------Wski.

w rozmaitych kształtach i wielkościach, poleca po 
najtańszych

LEON KIESLING,
Poznań, Podgórna nl. 11.

Cenniki na życzenie bezpłatnie.

cenach
(1795)

<$
Pokoje

2,00 Mk. począwszy, table d’hôte no 1 m

wlnS°tr?Wy ài,a Carte każdego czasu, 
wina, piwa i likwory w doborowych ® 
gatunkach po cenach jak najtańszych. 7

włącznie, usługi i oświetlenia od 2SSBHSSSH5EH5SE5HSEEÏH
J „ ni
K Bazar, ulica Nowa

poleca

• parnia żelaza i fabryka machin

8 J. MOEGELIN w Poznaniu
:

8
8

Rycerska ulica 20 8
8
8

PARASOLKI-W
Parasole i krawaty,
Gorsety francuzkie i krajowe 
Pończochy damskie i dla dzieci 
Bluzki batystowe, czarne i kol. 
Fartuchy damskie i dla dzieci 
Koronki czarne, białe i beige 
Hafty i koronki do bielizny

nlui _ _ _ _ _
„ Wstążki mor we, rypsowe

^^55555^^

Szkarpetki i kołnierzyki 
Mankiety, guziki do mankiet 

i kołnierzyków 
Paski skórkowe i metalowe 
Wstążki do wieńców,
Obsady i dodatki do sukien 

w wielkim wyborze i lak 
najtaniśj. (1778)

In
[u
in

ju

In|U

Solanki św. Marcina w Kołobrzegu
(St. Martins Śoolbad) °

Najsilniejsze kąpiele solankowe ze źródła Zillenberg. Kąpiele so­
lankowe. błotne i parowe, tusze najrozmaitsze jako też inhalaeye Zakład 
nowo zbudowany podług najuowszych doświadczeń. Urządzenie bardzo 
eleganckie. Lekarzem dyrygującym jest fizyk powiatowy radzca zdrowia 
Br. Kaabę. Dom mieszkalny i pensyonat także i dla dzieci bez towa­
rzystwa osób starszych. Irospekta wysyła się bezpłatnie. (1689)

Zarząd Solanek św. Marcina.

Esięgosusz I Czerwonka
u zwierząt (owiec, bydła i koni) | u świń

zwalcza się najskuteczniej za pomocą
Pasteur’a szczepień ochronnych,
które w Austro-Węgrzech, Prancyi, Hiszpanii i t. d. ogólnie są 
w użyciu i nieprzestają najlepsze wykazywać skutki. Jedyne 
na Niemcy całe uprzywilejowane nowo powstałe laboratoryum wy­
twarzając prawdziwą liinfę Pasteura, pod fachowem będące kiero­
wnictwem, laboratoryum Pasteura w Sztutgarele, Canzlelstr. 22 
stojące pod dozorem oddziału weterynarskiego król. Wyrtem- 
berskiego kolegiom lekarskiego, gdzie nabyć można zawsze 
śnieżą limfę Pasteura po tanich cenach, wysyła wszędzie obszerne 
prospekta ze sposobem użycia durno i opłatnie i ihętnie udziela 
wszelki h objaśnień.__________________ (1734)

LANGENAU

(w górach Kłodzkich — Stacya kolei wrocław-
sko-międzyborskiej (Miltelwalde),

Bardzo łagodny klimat górski. — Urocze 
położenie.

Zdroje żelaziste, należące do najsilniejszych 
w Szlązkn, do picia i kąpieli.

Kąpiele borowinowe (Moorbäder) ze znakomi­
tych borowin żelazisty h. — Nowo urządzony 
basen i tusze. (1534)

Knracye: serwatkowe, wieczne i kefirowe.
Sezou od 1-go maja do 15-go października. Bliższych 

szezegdów i prospektów udziela na żądanie bezpłatnie.

Zarząd kąpielowy.

IWONICZ
Zafebi idrejowo-feipiebwy i Mtaatyes&y

otwiera sezon 20-go maja b. r.
W roku bieżącym oddaje się do użytku P. T. Gości 

l-o jeden dom mieszkalny, 2-o jeden barak, 3-o gruutownie 
przerobione łazienki borowinowe, 4-o ważniejsze przyrządy 
do ortopedyi.

W mieszki dach i łazienkach poczyniono możliwe 
ulepszenia. (i680)

Zaprowadzono fiakry zakładowe.
W czas;e do 20 czerwca i po 5.0 sieipnia m:eszkania znacznie tańsze.
W porze od 20 czerwa do 20 sierpnia nie przyznaje się uwolnienia 

od taksy kuracjjnój.
Lekarzem zdrojowym jest Dr. KI. Dębicki.
Wszelkie zgłoszenia załatwia

Stacya kolei
Muszyna Krynica 
zKrakowa8godz. 
z Lwowa 12 , 
z Pesztu 12 .

Zakład zdrojowy

ryaicą
(w Galicyi)

najobfitsza szczawa żclazista.

W miejscu 
Poczta 3 razy 

dziennie.
Telegraf.

Apteka.

W Karpatach 59 ■ m. n. p.,m. Od stacyi ko ejowej godzina drogi 
b tej. znakomicie utrzymanej. — Środki lecznicze, klimat potlalpejskł, 
kąpiele żehuiste, nader obfite w wolny kwas węglowy, ogrzewane me­
todą Schwarza w r. 1893 wydano i. h ■.'),( Jo). — kąpiele borowinowe: 
parą ogrz wane (w r. Ió9c wydano ich lS.fOO). — Kąpiele gazowe 
z c.ystego kwasu weglow p. Zakład hydropatyczny pod kierunkiem 
specjalisty Dr. H. Ebersa (w roku 189J wydano procedur hydro patyeznych 
32,003). — Picie wód mineralnych mieiscowy.h i zagranicznych, żen- 
tyca, kefir, gimnrstyka lecznicza. — Lekarz zdro owy Dr?L. Kopff 
cały sez n stale ordynujący. Nadto 12 lekarzy wolno praktykujących. - 
Spacery. Bardzo rozległy para szpakowy, znakomicie utrzymany Bliższe 
i dalsze wycliczki w nro.ze Karpaty Mleszkar'c: przeszło 1.600 po­
koi z komfort'm urzr lżonych z pości lą kompletną, usługą, dzwonkami 
elektrycznym4 piecami i t d. - Kościół katoficki i (erkiew. Wspaniały 
dom zdrojowy, ki'ka re3truracj.. Kilka pensroratów prywatnych, m'e- 
czarn:e, cukierni- — Muzyka zdrojowa pod k’erunk;em A. Wrońskiego 
od 21 meja Stałv teatr. Korcerta. — Frekwencja w roku 1893: 4,600 
osób. — Sezon 15 mrja do 30 września. — W mein, czerwcu i wrze­
śniu ceny kąpieli pomieszkań i potraw w głównej restauracyi zniżon-. - 
Rozsyłka wody mineralnej od kwietnia do listopada, składy we wszy­
stkich większych miastach w kraju i za granicą. — W miesiącu iipcu 
i sierpniu ubog;m żadne ulgi, jak uwolnienie od taks zdrojowych i t. p. 
udzielone nie zostaną. -- Na żądauie udziela wyjaśnień: (1671)

U- h Zarząd zdrojowy w Krynicy.

Aptekarza A. Fliigge
Krem »lirowy Ł

Patent cesarstwa niemieckiego Nr. 63592. Zbalauy i polecony przez 
12CO niemieckich profesorów i lekarzy. (Poleca się przeczytanie hrc. 
szury z oceną t goż do nabyeG za darmo u pp. Fliigge we Frank­
furcie n. M.) Najncwsza i najskuteczniejsza ____ (1675)

mF" Maść na rany
ponieważ absolutnie nieszkodliwa, przeto dać jój trzeba pierwszeń­
stwo przed maściami borowemr; wazelinowemi giicerynowemi. kari o- 
lowemi i cynkowemi. Nabyć można po 1 M. i fi.i fen. w aptekach. 
Na opakowaniu powinien mieścić się Nr. patentu 63592. Krem mi- 
rowy jestto patentowany olejny wyciąg mirowej żywicy.

Okna kościelne
w ołów oprawne w rozmaitych deseniach, okna artystycznie malowane pod 
gwarancyą trwałości kolorów; chorągwie, baldachimy, ołta­
rzyki do noszenia, klerce, krzyże, lichtarze, obrazy 
do ołtarzy i do chorągwi, figury św. Pańskich, ramy
we wielkim wyborze etc. poleca (1633)

M. Nowicki & Grlinastel,
Poznań, Jezuicka ul. 5.

x Poznania — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznań?triegr,

Dla kowali!
Stare, dobre do użytku 
żelazo, blachę, stal etc. 
ma tanio na sprzedaż

Henryk Liehes
Poznań, (1766)

Małe (iarbary nr. 7a, I,

Dzwony!
Dawniejsze dzwony ni 

stacyach kolejowych ma na­
der tanio na sprzedaż

HENRYK LIEBES,
POZNAŃ, (1765)

Małe Garbary 7a, I

Niechaj nikt nie zaoieilti
jRt spróbować nowego

■ dyamentowego krochmalu
do bielizny

(Diamant-Wascheglanz) 
puszka po.25 fen.; kto chce mieć 
śnieżnej białości elegancką bie-

Rł liznę, koszule, kołnierzyki itd. 
JQL Do nabycia w Poznania u p, 2 Pawła Wolff, Plac Wilhelmo- 
Rr wski nr. 3. (1661)

K. Nowakowski
w Inowrocławiu

poleca CYCwA.lt A. hamburg 
skie, bremeńskie i importowane h: 
wańskie w wielkim wyborze po ce 
nach przystępnych. (166C

Zamówienia pozamiejscowe nski 
tecznia się franko.

Malarstwo oa szkle
A. REDNER,

Wrocław, Monhauptstr. 7.
Specyalność: Oszklenie kościołów.

Nejprzedniejsze śledzie 
Maljes, (1825)

Nowe kartofle Malta
poleca

J. N. Leitgeber.

Wielebner.a Duchowieństwu 
i Szan. Dozorom kościołów 
poleca się organmistrz, Polek,

do budowania

organ
i wszelkich reperacyi takowych. 
Za gwarancyą rzetelnej i ta- 
niój pracy posłużyć n-ogą chlu­
bne świadectwa, któremi się 
okazać może. (13 0)

Roman Hoffmann,
Poznań, Piekary nr. 21.

Kto pożyczy wikaremu
1000 Mk.

na polisę? Oferty przyjmuje
Eksped. Kuryera Pozo, 
pod lit. M. G. 1823.

Aby nie płacić biurowego poleca 
się osoba znająca się na wszelkien 
gospodarstwie i na tem co w zakre« 
ten wchodzi. Bardzo dobrze gotuje 
i życzy sobie miejsca od 1-go lipca- 
Polecić ją może P. Patajczak 
w Poznaniu, ul. Ślusarska 5, II. P'

(1828)

Nauczyciel kształcony w semina- 
naryum, nieco muzykalny i obeznany 
z pracami piśmiennemi prosi przy naj­
skromniejszych wymaganiach o miej­
sce nauczyciela domowego 
lub pisarza. O łaskawe oferty 
uprasza pod lit. G. M. 26. Wą­
brzeźno (Brlesen) Prusy Zacho­
dnie poste restante. (1803)

Do pewnego kia* 
sztoru potrzebni są 

z powołaniem zakonnem kan­
dydaci, biegli w rzemiośle sto- 
larskiem, ślusarskiem, krawie- 
ckiem, mularskiem, szewskierfl. 
introligatorskiem, również zna­
jący się na ogrodnictwie. 7 
Bliższemi objaśnieniami służy 
Drukarnia kuryera PoznaA- 
skiego przy nl. św. Marcina lg-

CYCwA.lt
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